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GROŹNA FAZA ZABURZEŃ STUDENCKICH. 

TRAGICZNY DZIEŃ W WILNIE. 
S. 'p. Stanisław Wacławski, student l kursu prawa, śmiertelnie ugodzony kamieniem. - Kilkunastu 
studentów rannych. · - Demonstracje na ul. Mickiewicza i Zawalnej. - Wydarzenia odbiły się 

mocnem echem w stolicy. - Ponowne ~ajścia w Warszawie. 

Dziś konferencja premjera z ministrem oświ·aty. 
WIL ~O, 10 listopada (PAT). - W 

wyniku starć, jakie miały dziś rano 
miejsce przed uniwersytetem i insty~ 
łutem anatomicznym jest jeden stu­
dent chrześcijanin zabity, 4 studen­
tów chrześcijan lekko rannych, · jeden 
student żyd bardzo ciężko ranny i 15 
studentó~ żydów lekko rannych. 

WILNO. 10 listopada (PAT). - Po­
mimo oduwy rektora, wzy1l'ajĄClI'j mlo­
dsie-t akademlck4 do powstrzymania się 
od WBZelkićll ek~ów, wejście dn gma­
chu uniwenytetu obsadziły od rana gru-

• py stldent6w, nie dOpUSZCZ8j~C student6w 
tyd6w do gmachu. Przy wejściu doszło 
skutkiem tego do kilkakrotnych krótkich 
bójek, zlikwidowanyclI szybko przez poli­
cję. Jednocześnie w gmacbu instytutu B­

natomiczn~go, gdy studeuci zaczęli usu· 
w.aĆ Sił4 studentów żydów z gmachu i 
przed gmacbem doszło do ógólnej bójki 
ua laski i kamienie. Jednym z rzuconych 
kamieui został ranny w głowę student 
pierwszego roku prawa Stanisław Wacław 
ski. Wacławski przewieziony do szpitala 
św. Jakóba zmarł nie odzyskawszy przy­
tomuości. 

sklepowe. Policja rozpędziła tłum od 
pochodu, zachowujlłcego spokój. Wy­
bitych zostałó kilkanaście szyc przy 
ul. Mickiewicza i .ZawalneJ . Pochód 
rozwiązał sill przed szpitalem spokoj ­
nie. 

WARSZAWA, 10. 11. (Tel. wł.) Na 
wieść o krwawych rozruchach w Wilnie 
sytuacja w Warszawie uległa znów za­
ostrzeniu. Pollcj } celem niedopuszcze­
nia do nowych zajść wzmocniła patrole, 
krqż'!ce po mieście . 

Nowy gabinet angielski. 

W godzinach wieczorowych młodziei 
endecka urządziła demonstracje sntyży~ 
dowskie na Placu marsz. Piłsudskiego. 

Studenci wdarli się ponadto do Szko­
ły Nauk Politycznych wypędzając z wy­
kładów i.ydów, wskutek czego wyktady 
zostały zawieszone. Również młodzież 
rozbiła lokal tydowskiej Samopomocy 
przy szkole tecbnicznej Wawelberga 
i Rotwanda. Wczoraj ponownie aresz­
towano wobec tych zajść 20 studentów. 

W zwiqzku z zajściami w Wilnie 
.Gazeta Warszawska" i. Wieczór War~ 
szawski" wydały nadzwyczajne dodatki, 
któr,!' jednakże uległy konfiskacie. 

Na dzień dzlslejszy mimo święta 
narodowego premjer Prystor wezwał do 
siebie ministra oświaty Jędrzejewi cza. 
Jak się dowiadujemy w kołach zbliżo­
nych do sfer prorządowych krąży po­
głoska. jakoby dziś miało ukazać się 
rozporządzenie Min. Oświaty, znosZlłce 
samorzqd uniwersytecki i autonomję 
uniwersytetów, wyznaczajqc w uniwer­
sytetach komisarzy rządowycb. 

Choroba metropolity 
Szeptyckiego. WINO. 10. 11. (PAT). Dziś O godzi­

nie 16· ej wyruszył pochód, zlotony ze 
studeutów ulicami Zamkową, Pl. Ka- LWOW. 10 listopada. - Prssa do-
tedralnym i ul. Mickiewicza w Btronll nosi, że metropolita grecko-katolicki 
szpitala św. JIlkÓba. gdzie znajdują Zdjęcie nasze pzzedstawia nftjwybitniejszych członków uowego gabinetu angiel.kiego. Szeptycki jest od 10 dni ciężko chory. 
sill w kostnicy zwłoki ś. p. Wacław- Od lew~j strony do prawej: min. Snowden, minister skarbu N6vllle Cbamberlain, min. Według informacyj, otrzymanych z 
wego. ~ac . D?nald, kauclerz lord ~nkey, minister wo~ny lord ?ailsham, . ministe.t: ?o spraw kurji metropolitalnej, w stanie zdrowia 

Na ul. Mickiewicza pr?ył2czył się lDdyJsklch sIr S,. Roare, mlU\8ter .praw zagrarucznych sIr Jobn SI_on, IUJDllter ~pr. ks. metropolity Szeptyckiego nas!.ąllilll 
do pochodu motłoch uliczny, który wewnętrznych SIr Btrbert Samuel, minister marynarki lord Londonderry, prezydent ; poprawa. 
zaczął rozbijać kamieniami wystawy I rady przybocznej lord Baldwio. I 

Robotnicy sezonowi żądają trzynastej pensji. _.-
Delegacja u prez. Ziemięckiego. 

Z inicjatywy komisji międzyz" iązko- oni na pełny tydzień i nie zdążyli po­
wej, reprezentującej cztery związki: kla- czynić żadnych oszczędności na zimę. 
sowe •• Pracy". kartelu Z. Z. P. i Ch. D., W związku z tem postanowieniem 
odbyło się onegdajnego wieczoru ze- WSZyscy robotnicy sezonowi zatrudnieni 
branie robotników sezonowych w siedzi- na Polesiu Konstantynowskiem, porzu~ 
bie Zwi' zku Pracowników . Instytucyj U- cili w dniu wczorajszym pracę, aby po­
żyteczności Publicznej, przy ul. Podleś~ dą 'yó do rady miejskiej. 
nej Nr. 26. Do gmachu rady przedostali się de-

Na zebraniu tern postanowiono wy~ legaci robotników, w liczbie 12·u osób 
stąpić z kategorycznem żądaniem wy- (po trzech z każdego zwIązku), skqd 
płacenia robotnikom sezonowym graty· delegacja podążyła do maglstrstu, gdzie 
fikacji, w formie t. zw. trzynastej pensji. przyjęta została przez prezydenta Zie­
s będącej płatnym rokroc.nie zasiłkiem mięckiego . 
zimowym, który w roku bieżącym szcze~ P. prezydent oświadczył delegacji, 
gólniej winien być sezonowcom wypła- I ii. nie może udzielić sezonowcom iad- I 
conym, wobec tego, Iż nie pracowali nych zapewnień na własną odpowie~ 

dzialność. 
Prezydent Ziemięcki zaproponował 

delegacji, aby odroczyć sprawę do piąt~ 
ku, dnia 13 b. m., bowiem w czwartek. 
dnia 12, odbędzie się posiedzenie pre­
zydjum magistratu, na którem zapadnie 
ostateczna decyzja, jak również ustalone 
będzie, czy odnośny zasiłek, o ile bę­
dzie wypłacony, asygnowany zostanie 
jednora.cJwo. czy tet w dwuch ratach. 
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CZTERNASTY DZIEŃ ROZPRAW·. 

p CE B ZES • 
Zeznania 

l' 

SW. Pórzyckiego, 
który odegrał ważną . rolę w 

bojowej o organizacji 
procesie bombowym 
milicji P. P. S. 

Dzień rozpoczyna się blado, gdyż ze­
znania skł~dają niedobitki świadków To­
masz Wawer i Bogusław Pawłowski w 
związku ze znanemi okolicznościami ~ 
procesu o przygotowywanie zamachu na 
Marszałka Piłsudskiego. 

Wywiadowca Wawer dokoJlOywał re­
wizji u Trochimowicla i znalazł dwa re­
wolwery; Bogusław Pawłowski zaś wła­
ściciel składu broni sprzedał Synowiec­
kiemu 5 rewolwerów. 

Jeden z nich z prz~robionym nieu­
dolnie numerem został odebrany i znaj­
dował się w dowodach rzeczowych. 

Po tych zeznaniach następuje sen­
sacja dnia: Witold Pórzycki. 

Pórzycki' jak wi"domo, był głów­
nym świadkiem w procesie o zamach 
na Marszałka Piłsudskiego, on to nale­
żał d'o piątki Jagodzińskiego, przygoto­
wującej z"mach i wydał bojowcćw w 
ręce policji. 

Pórzycki padł następnie ofiarą ta­
jemniczego zamachu w toku procesu 
Jagodzińskiego. Sprawców zamachu nie 
wykryto i sprawę umorzono. Pónycki 
był wówczas postrzelony w zag"dko­
wych okolicznościach i porzucony w ro­
wie na szosie. 

PÓrzycki. szczupły brunet o pospo­
litej twarzy, w odpowiedzi n" pytanie 
przewodniczącego oświadcza, iż jest 
bezrobotny, ~ Izawodu biur"liśta . 'Sąd 
odbiera od świadka przysięgę , poczem 
P órzycki zeznaje: 

Milicja P. P. S. 
- Od 1918 r. naieżałem do PPS., 

później pracowałem w Powiatowej Ka­
sie Chorych. W 1928 r. zostaliśmy tj. 
wszyscy pracownicy Powiatowej Kasy 
Chorych zorganizowani w milicję PPS. 
i ćwiczyliśmy na boisku . Skry·. 

Otrzymywaliśmy instrukcje, musz­
trę oraz pouczenia, odbijane na szapi­
rografie w Powiatowej Kasie _Chorych. 

Udzielano nam wykładów o broni 
krótkiej, terenoznawstwie i t. d., co od­
bywało się przy ulicy Dlugiej w lok"lu 
Zw. pracowników Powiatowej Kasy Cho­
rych. 

Przewodniczący: Kto prowadził wy­
kłady? 

- Kapral dywizjonu samochodowego, 
Żukowski i inni wojskowi. W 1928 r. 
byliśmy delegatami na osłonę wieców. 

Brałem udział w 9 takich wiecach, 
jako ochrona. 

Jeździłem do Zakroczymia i słysza­
łem, jak przemawiał tam Pragier i były 
burmistrz Nowego Dworu Turek. Turek 
podkreślał, że został usunięty i podko­
pany rękami tych, którzy są dobrze 
z zarządem. 

Ulotki. 
Kiedy był odczyt marszałka ŚwitaI­

skiego w filharmonji wysłano n"s, by 
rozrzucać tam ulotki. 

- Od kogo świadek otrzymał te 
ulotki? 

- Od Obarskiego z redakcji . Ro­
botnika·. Nie rozrzuc"liśmy jednak ich, 
bo po co się nar"żać na aresztowanie. 
Poszliśmy do domu. 

- Jaka była treść ulotek ~ 
- Mniej więcej... nie czytałem ich, 

ale ogólnie, jak p. Miedziński trwonił 
pieniądze skarbowe na papierosy i inne 
rzeczy. 

Ad. Honigwill jeszcze raz popiera 
swój wniosek i oświadcza, że jeśli spra­
wa zamachu będzie tu wentylowana, to 
dla stwarzania około głów oskarżonych 
pewnych sug~stji. Przeciwko temu obroń 

i cy protestują, że ma to być kurzawa, 
, zasłaniająca prawdziwy stan rzeczy. 

Adw. Sterling powołuje się na inne 
decyzję incydentalne sądu. W załotwie­
nlu sprawy wniosku obrony O ujawnie­
nie sposobu traktowania więźniów w 
Brześciu sąd uznał. że sprawa ta nie 
może być przedmiotem rozważań, gdyż 
proces niniejszy dotyczy tylko okresu 
do dnia 9-go września . 

Prokurator Rauze ponownie repliku­
je wskazując na to, iż obrona nie prote­
stowała przeciwko ujawnianiu na rozpra 
wie okoliczności, związanych z demon­
stracją d. 14 września i dlatego nie 
może obecnie również protestować. 
Stanowisko takie byłoby. zdaniem pro­
kura tora, non ~ ensowne. 

Adw. Honigwill: Nie wydaje mi się, 
aby nasze stanowisko było bezsensow­
ne. Żaden z nas nie powie, że wypad­
ki 14 września nie mogą być w tej 
sprawie rozpatrywane, ale nie może tu 
być rozpatrywane to, co powstało już 
wtedy, gdy oskarżonych między nami 
nie było, gdy byli w Brześciu Na ła­
wie oskarżonych zasiada nie P.P.S.llecz 
jedenastu ludzi, . aresztowanych w d, 9 
września , którzy nie mogli mieć iadnego 
wpływu na to, co się działo w Polsce 
potem. 

Prok, Grabowski uważa, że zachodzi 
pewne nieporozumienie. Nie chodzi tu 
o przeprowadzenie drugiego procesu o 
zamach na marszałka Piłsudskiego, lecz 
o ujawnienie atmosferz, która wynikła 
na skutek działania oskarżonych , • Wy­
p"dki częstochowskie", . demonstracje 
14 września", przygotowanie zamachu 
na marszałk" Piłsudskiego" łączą się 
bezpośrednio z niniejszym procesem i 
dl"tego pytania muszą być przez sąd 
dopuszczone. Może to być dla kogoś 
przykre, "le to już trudno. 

Adw. Honigwill prosi o ponowne 
udzielenie głosu. 

Przewodn.: Panie adwokacie, sprawa 
jest wyjaśniona. 

Sąd udał się na nar"dę w kwestji 
wniosku obrony. 

Po kilkunastuminutowej przerwie 
przewodniczący ogłosił decyzje, mogą 
której wniosek o!>rony oddałono. W 
motywach sąd stwierdził, że pytania w 
kwestji przygotowania zamachu na mar­
szałka Piłsudskiego mają znac~enie dla 
niniejszej sprawy. 

Adw. Sterling prosi o wpisa,!ie do 
protokółu, że obronie uie dano skorzy­
stać z dobrodziejstw § 305 K. P. K. 

I 
(Artykuł ten przyznaje obronia prawo 
repliki po przemówieniu prokuratora). 

Sąd przystąpił do dalszego badania 
świadka Pórzyckiego. 

Przewodniczący : A co świadek wie w 
sprawie zamachu na marszalka Piłsud­
skiego? 

Wnioski obrony 
i starcia z prokura.­

turą· 
w tern miejscu wstaje adw. Honig­

will i imieniem ławy obroilczej składa 
oświadczenie o treści następujI)Cł;j: 

- Jak wynika z aktu oskarżenia, o­
skarżonym postawiony jest zarzut, że 
przygotowywali pewDł; czyny konkretne 
w czasie od 1928 r. do dnia 9 września 
1930 r. Wiemy, że w dniu 9 \Hześnia 
wszyscy oskarżeni byli aresztowani i o­
sadzeni w Brześciu: Dla nikogo nie jest 
tajemnicą. że byli tam poddani absolu t ­
nej izolacji, że przeto oprócz formalnej 
strony równiez i matijrjalne względy 
w8kazuj~, że po izolacji i zamknięciu w 
twierdzy brze~kiej oskarżonych to, co 
się dział'o w kraju, w żadneJ mierze nie 
może ich ~bciążać . Dlatego zeznania w 
w sprawie tak zwanego zamachu na 
marszałka Piłsndskiego w tym procesie 
miejsca znaleźć nis mogił. Zresztą spra­
wa ta była jnż przedmiotem ozwat.ań 
sądu okręgowego w innym składZIe sę­
dziów, sprawa nie jest ukończona wyro­
kiem prawomocnym i obecnie na margi­
nesie tej sprawy poruszać tamten pro­
ces byłoby niemożliwe. Dlatego wnosz~, 
żeby wszystkie pytania, dotyczące tak 
zwanego zamachn na marsz. Piłsudskie­
go z niniejszej sprawy usnnąć. 

Przed repliką prok. Rauze prosi o 
wydalenie świadka Purzyckiego z sali. 
Prokurator składa następnie oświad­
czenie i powołuje się na fakt, it na 
ławie oskarMnych zasiada przewodni­
czący C. K. W. P . P. S., pos, Norbert 
Barlicki. Pond'si on moralną i fo rmal­
nI) odpowiedzialność za to, co się sta­
ło nietylko do dnia 9 września , ale i 
to, co później nastąpiło wskutek fer­
mentów w łonie partji. W konkluzji 
prokurator wnosi o zbadanie Purzyc­
kiego na wszystkie okolicznodci, zwią­
zane z stworzeniem terrorystycznych 
piątek i dalszemi wypadkami. 

Adw. Landau wnosi o zaprotokóło­
wanie, it prokurator powiedział, it 
pewne czyny, zaszłe we wrześniu 
1930 r., obciątają Barlickiego fo rmal ­
nie i moralnie. 

Wczorajsze uroczystości w Belwederze 
w przeddzień święta niepodległości. 

WARSZAWA, 10 listepada (PA'l'), -
Jako w przeddzień święte. 11 listopada w 
godzinach wieczorowych stolica przybrała 
odświętny wyglĄd. Domy udekorowane 
były zieleni 1 i iluminowane, We wszy­
stkich wysta wach sklepowych umieszczo­
ne były portrety Prezydenta Rzplitej i 
marszałka Piłsudskiego. W godzinach 
wieczorowych nlicami miasta przemasze­
rowaly orkiestry wojskowe, któJ;8 odegra­
ły capstrzyk. Kompanje pułków 21, 30 
S. K. i 36 p. Legji A kadem. pomaszero­
wały o god;.>;. 19 przed gmach komendy 
garnizonu. Obok zajęły mieJsce liczne or­
ganizacje spoleczne ze sztandarami i 01'­
kiastrami. Po raporcie przyjętym przez 
płk. Surówkę orkiestra 21 pułku odegra­
łc hymn narodowy, poczem oddziały po­
maszerowały do Belwederu. 

W ślad za niemi ndały się wS~y8tkie 
organizacje społeczne. O godz 19.45 ua 
dziedzińcu belwedsrskim zgromadziła się 
generalicja, delegaeje korpnsu oficerów, 
podofICerów oraz przedstawiciele korpusn 
ochrony pogranicza. 
Gen. Osiński zakończył przemówienie swo­
je wzniesieniem okrzyku na cześć mar­
szałka. Okrzyk ten podchwycony został 
przez zgromadzonych. W momencie tym 
baterje oddały 18 strzałów armatnich. 
Poza tern odegrano I bryg"dę poczem 
oddziały odmaszerowały do koszar. O 
godz. l-ej przybył do Belwederu szwa­
dron szwoleżerów ze sztandarami i or­
kiestrą. Po raporcie odebra nym przez 
gen. Osińskiego orkiestra pułkowa ode­
grała hymn narodowy i I brygadę. 

"Usuwanie" niewy­
godnych ludzi. 

Pórzycki zeznaje d"lej. 
Opowiada o formowaniu . piątek" -

szczegóły znane zresztą z procesu Ja­
godzińskiego - jak był przedstawiony 
przez Zrobika Dzięgielewskiemu w dniu 
9 czy 10 września , jako pewny czło­
wiek, jak poszukiwano do bójek ludzi 
pewnych, j"k Dzięgielewski polecił mu 
dobrać towarzyszy do pi,\tki, jak odby­
wano zbiórki. 

Przew: - Jaki był cel . piąte k". 
Dokonywanie zamachów i suwanie 

niewygodnych ludzi jak w 1905 r. 
Dalej Pórzycki opowiada o zbiór­

kach. 
Pórzycki dalej zeznaje, że na jednej 

ze zbiórek Jagodziński wyraźnie wy­
mienił nazwisko Piłsudskiego, jako oso· 
by na którą miano dokonać zamachu. 

Dalej przewodnicz,\cy rozpytuje o 
rozdawaniu broni członkom bojówki. 

Swiadek opowiada o technicznej 
stronie rozdawania broni. 

Dalej prokurator Grabow5ki bada 
świadka, co Ido okoliczno~ci dokładnie 
już znanych z procesu Jagodzińskiego. 

Prok. Grabowski:- A czy nie jest 
panu wiadome, kto dokonał zamachu 
na pan,,? 

Sw. - O tern nie wiem. Wiem tyl­
ko, że odwiedzał mnie R"czyński i gro-
ził mi Szulman. • 

Prok. - Ale Raczyńskiego pan zna 
Szuimane też, więc byłby ich pan po­
znał, gdyby dokonywali zamachu? Mo­
że więc pan powiedzieć, kto byli na­
pastnicy? 

Sw. - Nie, tego nie wiem. 

Świadek nie zmienia 
przekonań. 

Adw. Rudziński : Dlaczego świ"dek 
nie wstąpił do grupy J"worowskiego? 

Św.: Bo nie zmieniam przekonań 
j"k rękawiczki. 

Na pytanie obrony dlaczego Pórzyc­
ki po zajściach wrześniowych nie wy­
stąpił z partji, świadek nie daje odpo. 
wiedzi. 

Obr.: Czy pan otrzym"ł jakieś hono­
rarjum za swą pracę wywiadowczą, czy 
też świadek pracował dla idei. 
Św. Nic nie dostałem. 
Obr,; A więc jaki cel mi"ł 'wiadek? 
Św, : Bo nie chciałem dopuścić do 

mordu. 

Morderstwo w Często .. 
chowie. 

Badany ~wiadek Nowakowski poli­
c.jant,- opowiada o przewinieniach posła 
Dubois. Komisarz ptilicji z Częstochowy, 
Kozłowski, opowiada zdarzenia z procesn 
bombowego. Dalej kreśli działalność De­
derki na terenie Częstochowy. Dederko 
na jednym z wieców miał powiedzieć, 
:te Piłsud.ki jest tak zaillużonym ciło­
wiekiem, te warto mu dać złotą kulkę. 
Za to Dederko otrzymał 1 tydzień aresz­
tn. Dalej opowiada o działalności milicji 
PPS. w Częstochowie, 

Prok.: Ile' broni znaleziono? 
Sw.: Okolo 100 rewQlwerów i 10 ka­

rabinów. Dalej świadek opowiada 8zcze­
góły morderstwa w cz~stochowskiej Ka­
sie Chorych i 1e rzekomo o zamachu 
tem miala wiedzieć PP . (Jak wiadomo. 
w procesie tym osk8rżeni czlonkowie PPS. 
zostali uniewinnieUl). 

Dziś o godz. 10 rauo dalszy ciąg ob­
rad sądu . 
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Z DNI LISTOPADOWYCH W ŁODZI. 
Rozbrojenie okupantów niemieckich 11. XI. 1918. 

* * * ~arod dusił się już w pętli ucisku, 
poniewierki. prześladowań .. . 

Sity, powietrza brakło .. . 
Ale na ponurym widnokręgu życia 

polskiego, ciężkiemi przesłoai.ęŁeml 
chmurami - powoli rozja· niać ię za­
częło ... 

Zjawiały ię i gasły pierwsze zba­
wienne jutrzenki. .. 

Ale było tych promyków jasnych, 
ufność budzących-coraz liczuiej ... 

Z ciężkiej niewoli wrócił Wódz, 
Narodu Sternik. ::Uocną topą w stoli­
licy tanął. 

Coraz wyraźniejszych kształtów w 
promieniach wschodzącej Jutrzenki Wy­
z~olenia nabierał gotujący się do roz­
prawy poryw polskiego wolnościowego 
Czynu ... 

I wreszcie .. . 
~iby grom padł... 

Oślepiającą bły kawicą oświetlii ot­
chłań ostatecznej nędzy polskiego I)a­
rodu, podeptanego krzyżacką potęgą ... 

Cio był zdecydowany i pewny. 
Wróg jęknął i zachwiał ię-i runął... 

Cio polskiego Wolnosciowego Czy-
nu listopadowego... , 

Szlachetny Naród polski nie wyzy­
skał jednak zwycięstwa nad ciemięzcą 
- nad ciemięzcą, owym, który szlak 
wojny przez ziemie polskie otworzył 
gehenuą Kalisza - gehenuą mordowa­
nych przez Preuskera braci i sióstr ... 

W szalonej radości zwycięstwa, w 
szlachetnem uniesieni u, tradycj ą, za­
chłyśnięty zdobytą wolnością - naród 
Polaków nie szukał 'prawiedliwości 
pełnej na ciemięzcy ... 

Pozwolił mu odejść w spokoju. 
A wróg odwieczny zrozumiał to 

jako słabość ... 
Zwarł się w bezsilnej wściekłości 

czyha ... 
Trzynasta rocznica Wyzwolenia ... 
11 listopad w życiu Narodu z ro­

kiem każdym wzrasta coraz potężniej 
w dziejach naszych nowych, do Sym­
boln· - tętniącej piorunami żywotności 
narodu ... 

11 listopada to również Symbol 
zjednoczenia wszystkich sił narodu, 
gdy sprawa o Ojczyzny całość .. . 

Symbol Czynu 
Symbol zjednoczenia 
Symbol polskiej siły -
Symbol polskiego uderzenia. 
Symbol Wiary narodowej. 
O wielki dniu! 
Niechaj opromieni Cię i w tym 

roku jaknajgorętsze słońce uczuć ofiar­
nej miłości Ojczyzny, SKierowanych z 
miljonów serc Polaków ku Tobie, ży­
wą krwią polską wyryty w naszych 
dziejach pomniku chwały i zwycięstwa. 

Wielki dniu triumfu listopadowego. 
Jan Wojtyński. 

Pragnąc uplastycznić Czytel­
nikom przebieg historycznych wy­
darzeń listopadowych sięgamy do 
wspomnień ich uczestnika, znane­
go dzia/acza niepodleg/o~ciowego 
dora Bolesława fichny, które 
przytaczamy poniiej. 

Gdy gruchnęła wieść, it załamała 
się ofenzywa niemiecka, te coraz po­
tętniej prze naprzód zjednoczona ko­
aljancka armja marszałka Foeha do 
pracy organizacyjnej wstąpił j~kby 
nowy duch. Z nadzwyczajnym zapa· 
łem pomnatano kadry organizacyjne, 
prowadzono usilną - przy. pomocy 

odezw, ulotek i tajnych pism - pro­
pagandę. je,lnocz~śnie llowołano do 
tycia bojowy oddział. Z .. brano prze­
dewszystkiem le~joni.tów. co to ukry­
ci przed okiem niemieckiego nalkarza. 
czekeli na chwilę odwetu. Gw iczollo 
robotników we władaniu krótką bro­
nią, uczono ich walki w mieście i na 
ulicach . 

Bylo nas w Ł~dzi kilku oficerów 
le,:jonowy"h. 'l.'"śmy codzienn.le zbie­
rali się w cukierni Gostomskie~o. o· 
mawiali wypadki o~tatniej chwili. dzie-

liH się spostrzeteniami. badali wytwo­
rzoną na frollcie sytuacJę. Nawiąza­
liśmy ścisły kontakt z POW, z orga­
nizacją Dowborczyków, jak rownieź z 
bojową organizacją robotniczą przy- . 
z. R. Przygotowa;;i - czekaliśmy na 
właściwy moment. 

A wypadki zły za sobą z pioru­
nującą zybkością· 

Ju~ od samego rana w dniu 11 li­
stopada gromadzili się robotnicy. A 
jednocześnie na krańcach miasta: na 
WidzeWie, Balutach. chojnach i Karo-

W dniu l -szym listopada r. b. nastąpiło ods/onięcie p/yty na grobie ~. p. po~. 
Franciszka Bereszki, b. oficera l korpusu, -który p%ży/ niespoiyte zasługi :. 
przy rozbrajaniu :okupantów w Łodzi w r. 1918. Zdjęcie nasze (na prawo) 
przedstawia grupę Dowborczyków ze sztandarem nad grobem ś. p. ppor. Bu­
kowskiego, polegfego na ulicach Łodzi, podczas walk w dniu ll-XI-1918 r. 

DZIŚ QDSŁONIĘCIE TABLICY 
ku upamiętnieniu żołnierskiego czynu Dowborczykow 

przy rozbrojeniu Niemców w Łodzi. 
1918 rok. Już stracono nadzieję, że 

kiedyś ta okrop n" okupacja niemiecka 
się skończy. Apatja opanowała "Og6ł 
społeczeństwa. Ale oto w lipcu z za­
chodu pqczynają nadchodzić wieści dla 
Niemiec złowrogie-otrzymują tam cięż­
kie cięgi jedne za drugiemi. W lipcu 
też do Polski powraca l-szy Polski 
Korpus Jen. Dowbor -Muśnickiego -
pierwszorzędny materjał, żołnierz wybo­
rowy pod każdym względem; w sukma­
nach chłopskich i bluzach robotniczych 
nie przestali być żołnierzami. Po ;ch 
powrocie do Polski zorganizowali się 
tajnie, konspiracyjnie w związek Dowbor­
czyk6w i wytrwale rozpoczęli pracę 
przygotowawczą do czynu, który miał 
nastąpić w dniu 11-m listopada. W Ło­
dzi ich sztab mie~cił się w domu przy 
ul. Juljusz" 1'& 26 Nic nie pomngło 
węszenie policji niemieckiej, praca wrza­
ła, szykowano broń, _ organizowano od­
działy bojowe: 

Społeczeństwo polskie wprost intu­
icyjnie czuło, że się coś robi, coś się 
tworzy. Otucha wstępowała w serca, 
rodziła się wiara, że już niedługi jest 
koniec tyranjl Preuskerów. Już tylko 
śmiesznemi poczynały być defilady wOj­
skowe Niemc6w przed Grand Hotelem, 
cicho pokpiwano sobie tylko z ich 
śmiesznie napuszonych min. A kiedy 
dnia 9 listopada, po n"bożeństwie w ka­
tedrze za poległych J. Pol. Kor. ulicami 
miasta kroczył poch6d Dowborczyków 
niezatrzymywany, wnOSZIlC okrzyki prze­
ciw Niemcom, I u d n ość ujrzała c a ł ą 
bezsilność okupant6w. Wieczorem tego 
dnia gazeciarze urządzili przed Grand 
Hotelem oryginalne auto-dafe, podpala­
jąc stos gadzinowych szmat. 

Nadszedł dzień jedenastego listopada 
-zwykły jesienny, trochę dżdżysty, a 
jednak jakie pamiętny, historyczny. 
Ludności na ulicach więcej Ioiż zwykre. 
Spokojnie. Panowała jednakże tylko 
pozorna cisza, gdyż naraz około godz. 
7-ej wiecz. w r6żnych punktach miasta 
mieszkańc6w przeraziły strzały; jak r6w­
nież silniejsze detonacje petard, sklepy 
szybko pozamykano, przechodnie czem­
prędzej poukrywali się w bramach, a 
następnie · chyłkiem przedostawali się do 
dom6w. A jednocześnie ".a ulicach mia­
sta ukazały się jakieś dziwne grupki 
ludzi, naj rozmaiciej poubieranych - w 
rosyjskich szynelach, maclej6wkach z 

amarantem, spodnie w lampasach, u-
2brojeni różnorako-w rewolwery, kara­
biny, " nawet w dubelt6wki. To właś­
nie były pierwsze patrole Dowborczy­
k6w, a wszyscy szli z ul. Przejazd 1'& 6 
(Plac Cyklist6w), gdzie była og61na 
zbi6rk. , a przedtem jeszcze tego dnia 
apel o godz. 3-ej po poł. przy sztabie 
-ul. Juljusza 1'& 26. Strzelanina w 
mieście i opanowanie objekt6w oku · 
panckich rozpoczęły się na dobre. 
Pierwszym właśnie poległym był ppor. 
I-go Pol. Korp. Bukowski, który idqc 
pod koszary na czele patroli Dowbor­
czyk6w - legł na Placu Wolności. W 
ślad szły coraz to nowe oddziały Le­
gjonistów i P.O.W., robotnicze i mło­
dzieży szkolnej pod dow6dztwem Dow­
borczyków. 

Runęła buta pruska, rozbrajano Niem­
c6w wszędzie przez całq noc, a już 
rankiem 12-go Istopada 1918 roku Ł6di 
była nie do poznania; przecierano oczy 
z radosnem zdziwieniem. Przed gma­
chami stojll jacyś żołnierze w maciej6w­
kach z aml'rantem. Czy to sen czy 
jawa? Wprost nie wierzono, ażeby się 
upewnić. że to nie sen - wprost doty­
kano ich odzieży i broni. 

Wszędzie powiewają flagi biało-ama­
rantowe, zamiast niemieckich. 

Tak, to był tylko jeden taki dzień 
w życiu. 

Tak się odbyło rozbrojenie Niemc6w 
w Łodzi. Skończyła się kilkoletnia oku­
pacja, skończyły się gwałty i bezprawie. 

Dowborczyk6w polska ludność Łodzi 
zachowa w pamięci nazawsze, jako naj­
lepsze wspomnienie z chwil zmartwych­
stania Polski. To też po trzyn,,­
stu latach od tego dnia - grono ży­
czliwych os6b powzięło myśl upamięt­
nić te wydarzenia historyczne i posta­
now ono wmurować tablicę nad fronto­
nem domu przy ul. Juljusza - 26, gdzie 
w 1918 roku mieścił się Sztab Dowbor­
czyk6w, z napisem: 

W tym domu mieścił się Sztab Dow­
borczyków, czynny przy rozbrojeniu 
Niemc6w w Łodzi w dniu 11-ym listo­
pada 1918 roku". 

Tablicę tę nadto ma zdobić nakll!­
dany Krzyż Dowborowy, symbol wier­
ności żołnierskiej, samo zaś uroc:zyste 
odsłonięcie nastąpi dziś, w rocznicę, a 
mianowicie jedenastego listopada o godz. 
jedenastej przed południem . 

lewie grupowały się mIejscowe od­
działy. Początek walki wybrany zo­
stał na południe, gdy .dzień zacznitl 
szarzeć, zaś hasłem do wystąpienia i 
pierwszym punktem ataku,-to gmach 
.Ortskommandantur" przy ul. Piotr­
kowskiej. 

Druga faza naszej akcji. - to za­
jęcie całego szeregu komisarjatów po­
licji, le~ących po prawej ul. PlOtrkow 
skiej w kierunku Nowy Rynek - Plac 

'Geyera. Jednocześnie - podobna ak­
cja zajmowania niemieckich objektów 
wojskowo-policyjnych. rozbrajanie o­
kupanckich oficerów, ~ołDlerzy i pał­
karzy odbywała się na krańcach mia­
sta i w dzielnicach robotniczych, skąd 
koncentrycznie zblitała się ku środko­
wi miasta. 

Dość gorące walki odbywały się 
przy zajmowaniu dworców kolojowych, 
szczególniej Dworca Kaliskiego, gdzie 
te~ padły pierwsze z polskiej strony 
trupy. 

Z chwilą coraz gwałtowniejszego 
rozwijania się akcji bojowej, przenie­
śliśmy kwaterę główną grupy robotni­
czej do gmachu na rogu ul. Kościusz­
ki i Rozwadowskiej, a to poto, by 
działaniami rozbrojenia móc jak najle­
piej kierować i jednocześnie zyskać 
lepsze połączenie i koordynację :t roz­
wijającą SIę równorzędnie akcją POW, 
Legjonistów i Dowborczyków. Głów­
na kwatera tych trzech organizacyj 
znajdowała się w tym czasie przy ul. 
Przejazd, na placu t. zw .• Cyklistów". 

adszedł dzień odwetu na okupan­
tach. Z gołemi prawie rękoma rzuci­
liśmy się na wojsko i policj~ i zwy­
ciętyIiśmy. Bowiem po naszej stro­
nie była słuszność i sprawiedliwość. 

Wkrótce jednak sytuacja uległa 
pewneJ, na naszą niekorzyść zmianie. 
Dotychcz&s bowiem nie był przez nas 
zajęty główny iemców punkt oporu 
i zbiornik jego sił - koszary. Słabe 
próby nagłego ubiegnięcia koszar i 
steroryzowania Niemców spełzły na 
nic7.em. Zołnierz w koszarach trzy­
mał się mocno. A wieczorem około 
godz. 10 zamknięte w koszarach woj­
ska niemieckie rozpoczęły ofenzywę. 
Ruszyły ulicą Konstantynowską ku 
Nowemu Rynkowi. gdzie przełamały 
nasz opór (znÓW padły tam z naszej 
strony trupy) i szły uli~ Piotr­
kowskl\ ku Grand Hotelowi. Zajęły 
p(lzycj~ przed Grand Hotelem i wyst.a­
wiły tam z silną osłoną karabiny ma­
szynowe. Sytuacja stawała się groźna! 

W tym właśnie momencie otrzy­
maliśmy wiadomość, it akcja niemiec 
ka nie jest jednolita, te część tołnie­
rzy zbuntowała się i obraduje w t. 
zw. .Soldatenheimie" przy ul. Pomor­
skiej (obecnie siedziba Rady Miejskiej). 

atychmiast w trójkę; t . j. Roman Sta 
rzyński, ś. p. Konopczyński i ja uda­
Ii.my się na owe obrady. Zastaliśmy 
tam charakterystyczny obrazek: tłu­
my tołnierzy niemieckich na sali, a 
przemawiał do nich cywil, polski ko­
munista i proponował, by, wspólnie z 
komunistami ruszyć na nasze (lddzia­
ły, wyrtnąć je, opanować miasto i po­
dzielić się władzą. Okazało się je­
dnak, it nasze argumenty były silniej­
sze. Zawarliśmy więc z niemiecką 
radą ~ołnierskł układ, mocą którego 
postanowiliśmy natychmiast przerwać 
dalsz, walk~ i umożliwić tołnierzom 
niemieckim swobodny powrót do • Va­
terJandu". 

Po załatwieniu tej akcji, udałem 
się do Magistratu. Tam bowiem zbie 
rali sil} przedstawiciele polskiego spo­
łeczeństwa i niemieckiej rady tołnier­
skiej, by pod przewodnictwem burmi­
strza Skulskiego definitywnie skończyć 
układy. 

O zawarciu układu postanowiliśmy 
powiadomić za pośrednictwem odezw 
I udność miasta. 

Rano. o szarym Ś1I'1Cle w dniu 12 
listopada 191 roku, miasto Łódź wol­
ne j ut było od wroga. 
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41) 
fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 

Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

w lutym 1919 roku prezes zakladów 
przemysłowych ,Roklcińsk:a Manufaktu­
ra" Oskar Hakon powraca do Lodzl po 
kilkomiesięcznym pobycie w Angljl 
I Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn I surowea dla własnego przed­
siębiorstw". 

Nat):chmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon IRblera się do pracy 
i ' przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywaj'lcego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona,Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

Poza tem Hakon znajduje w kore­
.pondencji zaproszenle na przyjęcie do 
żony dyrektora ,Banku dla handlu hur­
towego i detalicznego', Zotjl Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na prlY.Jęclu u Peclów Oskar H.kon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclow", bUzkl stosunek, 
o czem wie również mąż PeclowoJ. 

Po odejściu stsrego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojello buduaru, 
z rozmowy Ich wynika te Moryc działa 
w porozumienlu z bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu I chce zapewnlć bratu 
prawo deoyduj'lcego głcsu w organlzo­
wanem przez rodzinę Hakonów przed­
siębiorstwie gdańskiem ,Atlanticum'. 

W kilkanaście dni po tem przyjęolu, 
maszyny, oczekiwane z njecierpliwośolą 
przez Hakona nadeszły wres.cle z An­
gljl do Lodzl. Wraz Z maszynami przy­
byli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie można było puścić fabrykę w ruch. 
ruc~~.eszcle fabryka jest już w pelnym 

W małym szynku robotnicy radzll 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójsć do związku, by podjąć akcję pod­
wyżkową· 

Na zebraniu w zwl'l"ku postano­
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konrerencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wynJkn. Delegaci fllbrycznl otrzymujll 
polecenie przygotowanla się do .. kcjl 
strejkoweJ. 

Moryc a.kon dowiaduje się o gro h­
cym strejku od męta swej kochanki, 
kt6remu Moryc w swoim czusie powie­
rzył przedstawicielstwo .Rokicińskiej 
ManufakturyII, Mor) c jest oburzony, 
te Ojciec nie poinformował 80 o wy­
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, te ojciec nie chce 
dopuścić do wsp6łrz~d6w w fabryce 
I f.woryzuje pod tym względem młod­
szeeo brat. Herm.na, kt6ry przed kil· 
koma miesil\cami powr6cił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 

polsko·rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od­
dany pod s~d. 

Antegonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
spraw". strejku W wyniku obrad stary 
Hakan p stanawia ZAgrozić, że w razie 
nieotrzymania wytszego 1c ontYientu kre-­
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec nieuwzględ1lJenia tl\dań ro­
botników w f .. bryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych Incydentów, w 
wyniku któryoh dwaj robotnicy zOBtają 
aresztowani n .. tądanie Hakona. 

Pomlędz., braćmi dochodzI - na tem 
tle - do o.trej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmlodszego syn .. AlIreda za~anicą. 
Mylil wyjazdll na studja nle usmlecha 
oię młodemu chlopcu, zwłaszcza, li 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
1"'11 decyzję I wysyła syn.. do W .. r­
szawy. 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem stndenta tilozofjl Ow­
czarka. 

W przędzalni .Rokiclńsldej Manu­
faktury" wybuchli pożsr. Hakon po­
otanawla wykorzystać to I wykupić za 
bezcon akcje, które są w posiadaniu za­
granicznych akcj onarj uszy. 
ZlIrz'łd. Rokiclńsklej M .. nufaktury"powie­
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Hakonowl, choąc w ten spo.ób zmusić 
do ustlIpienia dotychczasowego kiero­
wnik .. Henryk .. Wagego. 

Do eabinetu Wageeo, w kt6rym sie­
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecno~cilł szef6w nie od­
powiada na zadane mu pytanie i ucie· 
ka. 

• Majster Szulc informuje Hakon6w, 
te Ciemiński jest szwagrem Wagego. 

Edmund. Ciemińskiego gnębi myśl, 
:te wskutek te,o incydentu zostanie 
zwolniony z posady. 

Pomiędzy Wagem i Alfredem Hako­
nem dochodzi do ostrej scysji na tle 
z .. mierzanej przez Alfreda redukcji ro­
botników. 

Alfredowi chodzi o zwolnienie jednej 
z r botnic J .. nlny Boferówny, k~a od­
rzuoelła fego zalety. 

Brat Hoferówny jest po słowie z 
d,lewczyn'l, którą matka namawia do 
wyjścia .amąt za wzbogaconego skle­
pika ..... 

Pomiędzy Wagem i Alfredem Hako­
nem dochodzi do ostrej soysji n" tle 
zamierzanej przez Allred.. redukeji ro­
botnlków. 

Alfredowi chodzi o zwolnienie jednej 
z robotnic .Janlny Hoferówny, kt6ra od­
rzuciła jego ·zalety. 

Brat Howerówny jest po slowie 
z dziewczyną, którą lilatką namawia do 
wyjścia zam'łt za wzbog .. conego skl.­
pikarza. 

................................. 
Przęraźliwy syk pary, ostre. ~wię-I wszys~ko zamiera. Kolaua ugięty się 

ki syreny i gwar mowy ludzkIej zle- pod rum. 
waty się w jakl\Ś kakafonję. do której Książkę obrachunkową - wy-
trudno było się przyzwyczaić. jąkał. - Nie wie pan poco. 

Wymijając kłaniających się robot- Szulc wzruszyŁ ramionami. 
ników Ciemiński pośpieszył do przę- _ Nie wiem. Nie pytatem się. 

dzalni. b l' z"rzuc" fa- Chyba. sami domyślacie się· Wiecie 
Szybko roze ra SIę, A u chyba, że dyrektor dostał dymisję. 

bryczną bluzę i wszedł do kantoru, _ Dyrektor. Który dyrektor? 
by zameldować się obermajstrowi. 

Szulc powital go ze zjadliwym - Który? Który? - przedrze-
uśmiechem. źniał go Szulc. - Chyba, że nie pan 

_ No nareszcie jesteście. Z za- dyrektor Hakon. Wasz szwagjer Wa­
rządu żądauo byście natychmiast prze- ge-fiut wyleciał. 
słali książeczkę obrachunkową. Wyszedł, pozostawiając Ciemiil-

Edward zbladł. Czuł że w nim skiego samego. 

ROZDZIAL XXIV 
W którym następuje kulminacyjny moment tragedji 

dwóch kochających się serc. 
Wszelkie przeżycia są, rzeczą za.-I one z głębi, a są wyrozumowanym 

wodnI!. Zwłaszcza, jeżeli nie płyną odbiciem przypuszczeń, opartych na 

rzeczywistych lub wyimaginowauych 
faktach. 

I odwrotnie jeśli człowieka oślepił 
blask szczęścia nie widzi on, a raczej 
nie chce widzieć nadciągających chmur. 

- Są ludzie którzy łudzą ię do 
ostatniej chwili, że burza przejdzie 
bokiem, że w ostatniej chwili silny 
wiatr rozpędzi chmury. I jeszcze, gdy 
widzą błyskawice i usłyszą grzmoty 
pociesza.ją się, źe burza szybko minie 
i strat nie wyrządzi. 

Helena należała do natur, które 
nie ulegają depresji. Pewua oschłość 
jej charakteru sprawiała, iż nie pod­
dawała się latwo smutkowi czy wzru­
szeniu. Wychowana w kulcie dla ży­
cia rodzinnego, kochała Edmunda 
szczerze i gorąco, lecz bez uuiesień 
i porywów. 

Jej uczucie nie było żywiołowe. 
to był równy płomień, dający pewne 
minimum światła. i ciepła. 

Najpiękniejszą cechą jej uczucia 
była wiara. Helena wierzy,ła Ciemiń­
skiemu bez zastrzeżeń, ufała mu bez­
graniczuie i dlatego właśnie jego dwu­
dniowa nieobecność wzbudziła jej nie­
pokój. 

Ten .niepokój przygnał ją w kilka 
minut po wyjściu Edmunda do pracy 
do mieszkania Ciemińskich. 

-- Dzień dobry. Edmunda nie-
ma? - witała się z krzątającą się 
w kuchni przyszłą teściową. 

A niema. Poszedł do fabryki. 
- A tak się ba.łam, że jest nie­

zdrów. Muszę się pani poskarżyć. 
Dwa dni u mnie nie był, - powie­
działa to tak zabawnym tonem, że 
staruszka uśmiechnęła się· 

- A to brzydki chłopak. 
- A brzydki, :brzydki. Pewno 

za inną lata, 
Ciemińskiej przypomniała się sce­

na, kfóra rozegrała się przed godziną· 
W uszach zabrzmiało to tragiczne 
.nie, mamo" którem odpowiedziat jej 
Edmund na pytanie, dotyczące jego 
stosunku do Heleny. 

Po twarzy jej przebiegł skurcz 
bólu. Ta nagła zmiana wyrazu jej 
twarzy uie uszła uwagi Heleny. 

- Co pani jest? - spytata z nie-
pokojem. 

Ciemińska szybko opanowata się . 
- COŚ mnje zabolało. 

Chcąc odwrócić uwagę Heleny 
szybko zaczęta mówić. 

- Już za kilka tygodni zabie­
rzesz mi Edmunda. Z chwilą wasze­
go ślubu odejdzie on odemnie. Nie­
tylko wyprowadzi się z tego miesz­
kania, ale jego uczucia i myśli skie­
rowane zostaną wyłącznie na jegouo­
we ognisko domowe. 

- Ależ dlaczego pro~zę pani. 
- Nie zaprzeczaj. Tak będzie. 

Tak zawsze było. Myśl jego odejdzie 
od przes7Jości czy przyszłości. Źleby 
było, gdyby było inaczej. Zwłaszcza, 

że człowiek zawsze wierzy, że to co 
będzie da mu wjęcej radości, niż to 
co było. Musisz mu dać Heleuo tę 
radość życia, musisz stworzyć mu tę 
atmo ferę pogody i spokoju. Musisz 
być nietylko jego żoną, ale i matką. 
Bacz by nigdy myśl jego nie zwra.­
cała się ku przeszłości. 

Helena wzruszona słuchała tych 
słów, z których promieniował ogrom 
miłości macierzyńskiej. 

- Niech mi pani wierzy, że du­
szą całą i sercem pragnę, by Edmund 
był szczęśliwy. 

- Wierzę ci dziecko. Jesteście 
w tym szczęśliwym położeniu, że nie 
potrzebujecie nawzajem podejrzewać 
się, iż iune pobudki kierują wami niź 
uczucie. 

Czy możesz ogaruąć tragedje ta­
kich małżeństw, które zawarte zostaty 
dla interesu, gdzie nie chodziło o zwią­
zek dwóch kochających się serc, lecz 
gdzie małżeństwo traktowane było 
przez jedną lub drugą stronę jako 
sposób zdobycia sobie lepszej egzy­
stencji. .Jak potwornem jest gdy łą­

czy się dwoje ludzi, nawzajem dla 
siebie obcych, albo co gorsza nawza­
jem sobie wrogich. Cóż z tego, że 
otrzymali oni formalne błogosławień­
stwo, jeżeli niema tego błogosławień­
stwa, które płynie z serc. 

- Wie paui - rzekła po chwili 
Helena - zastauawiam się czasem, 
czy potrafię sprostać temu ogromowi 
zadań i obowiązków, jakie wkłada na 
mnie małżeństwo. 

- Nie powinnaś się nad tem za­
stanawiać - przerwata Ciemińska. 
To nie są rzeczy, których nie można 
wyrozumować. One przychodzą same, 
bez udziatu naszego rozumu. Nie 
można ich planować. One płyną same 
z siebie. Trzeba mieć tylko dobrą 
wolę by te warunki chcieć stworzyć. 

A gdy już ... 
Drzwi się raptownie otwarły i 

stanął w nich Edmund. 
Dość było spojrzeć na jego bladą 

twarz, błędny wzrok by zrozumieć, 
że stalo się coś, co wstrząsnęło nim 
do głębi. 

- Co się stało Edmundzie?­
krzyknęła Helena, podbiegając· do niego. 

Spojrzał na nią tak, jakby jej nie 
poznawał. 

Ciałem jego wstrząsat dreszcz. 
Bezwładnie osunął się na krzesło. 

Z płaczem dobiegła doń matka. 
- Co ci to synu? - pytała gło­

sem, dławiouym przez łzy. 
Wyrzucili mnie - wyszeptał. 

- Wyrzucili? Za co? 
- Gdybym wiedział - głos je-

go drżał, załamywał się - wyrzucili 
mnie bo jestem szwagrem Henryka­
dodał. 

- Jakto, nie rozumiem. 

D.alszy ciąg jutro. 
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M1JZEUM. MIEJSKIE historji i sztuki jm. 
J. i R. Bartoszewlczów (Plac Wolności I) 
otwarte IV środy, soboty I niedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
Dziś w nooy dy:!uruj~ następujące ap­

teki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 15) ­
S. Trawkowskiej (Brzezińska 56), M. Rozen­
blum (~ródml.jska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), J. Klupla (Kątna ~4) -
L. Czyń,klego (Rokiclńska 53). 

Z DNIA NA DZIEŃ. 

Kwadratura koła. 
Wylania się dzisiaj 
Nowa klęska zgoła, 
Wygląda to niczem 
Kwadratura koła. 

Piekarz "ie chce słuchać 
Żądań czeladnika -
Oeeka wprowadzenia 
Wyższego cennika. 

Cełmik ten nie będeie 
W iycie wprowadeony, 
M Iię, jak chcą władee, 
Nie pogod:eą strony. 

Jak długo to potrwa 
Wiedzą chyba nieba -
...t Ł6dź pozostanie 
Tljmcsasem bee cMeba. 

fl)YS. 

POD .WŁOS. 

Niewieści rewanż. 
Ale mi się dostalo za niedzielny. wIosek" 

o d&mskich modach!! 
Gdybym mógł spodziewać się, że moja 

prośba .o zab~anl e glosu na temat pędu do 
u.tllwic,nych tak kosztownych zmian upięk­
szeń wdzięcznych glówek naszych pań - wy­
wola taki rozkoszny paroksyzm pan i Lidji,­
nigdy bym się nie ośmielił pisać o nieprzy­
t"mnem umilówaniu przez pleć oiewlnnl\ fi­
glarnych kawałów mody. 

P&nl Lldja (niestety do artykulu nie była 
doll\clona fotografia) musi . być niewątpliwie 
wI!JIlplrem w spódniczce, rekInem serc męs­

. kIch! Domyślam się, że Jest wyDitnl\ plękno­
_ śclą! 

. Otóż poz .... olę sobie przytoczyć ,fragmen­
eik" listu, który noszę od wczoraj na lewem 
Jllem pieriil\tku: 

- • W kaidom zdaniu pana wyczu­
lam zazdrość I niemoc (I?) Jak mo­
żna się dziwie, że kobietr kochają 
alę w st rojach?! Czy mote mają się 
k!lchać w was - brutalni mężozy­
in!!? A zreszŁl\, czy wy sami lIie 
potl\dacie tych zmian naszych stro­
jów? C~y my nie zaspakajamy wa­
szych pięciu zmysłów przez usta­
wiclne permutacje dIugości dekoltów?! 

M""ie jeslcze pretensje do nas?! 
, A poza tem, czy wy nie lubujecie 

si.ę w kombinacJach męski oh wzo­
rÓw turnalowy"h? 

Łaskawość pańska odnośnie czę­
stych zmian dessous dowodzi tylko 
chorobliwej perwersji, której niestety 
ulega 100 proo. męt"zyzol To jest 
oburzaj"c.! Właśni .. nie powinnam 
mieć o to pretensji, gdyż poniekąd 
zgadzam się z t8m, że jeśli chodzi 
o dyskretne .ubtelności naszej gar­
deroby, to chcemy wam jedynie dać 
dow.ód swej bez interesownośoi w na­
szym atosunku • mężczyzn.mi. 

Końoz'lc, zaznaczam, że je:illby 
lISW8' Jlloda kazala nam chodzić 
w maskaoh gazowych i wlosiennl­
caoh -od stóp do zaondulowanej gło­
wy, - to czyuić to będziemy, choćby 
się to nawet tak stetryczałym jego­
mościom, jakich pan jest przedsta­
wicieiem - nie pOdobałot" 

I cóż - powiedzcie drOdzy Czytelnioy -
mogę odpowiedzieć na ten jęk dus.y niewie­
ŚCiej?! Nie myślałem, ile moje nawoływanie 
do .kromności w strojach i pewnego konser­
watyZlllu bedzie ocenione, jako gesl .konozll­
eego się tetryka'?! 

Pani Lldjo! liljo alpejska! nenufarze Gan­
gesu! lotosie tybetańsk i, nieskalany kwia­
tuszku polny! oazo cnót wątpliwych, źródełko 
8aal~t\.stw - uD\cestwiłaś mnie dos.czętnie. 
Ślubuję ei, że więcej nie będę pchal palca 
między dąm!lkie stroje. 

Luboń. 
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Zbrodniarz aresztowany za opilstwo. 

Niedoszły matkobójca ujęty 
'zosłał w Zduńskiej Woli. 

Wyrodny syn przyznał się do popełnionej zbrodni. 
W niedzi " lę ubiegłą, w godzinach po­

południowych, w domu przy ul. Rzgow­
ski ej, 20 ujawniono fakt usiłowanego 
morderstwa 74-letniej Marceli Jankow~ 
skiej . Jak wynikało z przeprowadzonego 
dochodzenia - Jankowską usiłował za' 
moroować uderzeniami siekierki syn o­
fiary, 43-letni Antoni. 

Ustalono dalej, iż matkobójca zabrał 
z mieszkania Jankowskiej pościel, oraz 
zrab ował matce 72 złote w gotówce. 

Poszukiwania zbrodniarza nie dały 
początkowo rezultatu . 

W poniedziałek, dnia 6 b. m. około 
godziny ·6-ej wieczór. d9 restauracji 
niejakiego Kozła, na Rynku w Zduńskiej 
Woli, ~rzyszedł jakiś osobnik, który 
skonsumował wyjątkowo dużo alkoholu, 
płacąc za samą wódkę około 20 zło­
tych. 

Spisemu niemal do utraty przytom­
ności zwrócili niektórzy goście aby 
przespał się w restauracji, gdy t wycho­
dz,!c w takim stanie na ulicę naraża się 
na aresztowanie. 

Pjjany wybełkotał, że i tak zgnije w 
kryminale. Następnie zdrzemnął się 
pijany gość. Przy zamykaniu lokalu u­
sunięto pijanego na ulicę· 

Zataczającego się pijanicę ·zabrał prze­
chodzący policjant do komisarjatu. 

Dyżurny w komlsarjacie, starszy przo­
downik Anders, zajęty był czytaniem 
pisma łódzkiego, przyczem zain­
teresował się szczególnie wypadkiem usi­
łowlłnego ma:kobójstwa, które miało 
miejsce przy ul. Rzgowskiej w Łodzi. 

Zgodnie z przepisami przyodprowa­
dzeniu pijanego do aresztu przy komi­
sarjacie, zatrzymano wszystkie posiada­
ne przezeń dokumenty i pieniądze, ce­
lem wydania mu ich po wytrzeźwieniu. 

M. in . w kieszeni pijanego znalezio­
no paszport. 

Starszy przodownik Anders zajął się 
inne mi sprawami i dopiero po pewnym 
czasie sięgnął po odebrane doku men ty, 
aby wciągnąć nazwisko pijanego do spi­
su zatrzymlłnych. 

Paszport opiewał na nazwisko An­
toniego Jankowskiego, liczącego lat 43, 
zamieszkały (wedle pieczątki meldun­
kowej) przy ul. Rzgowskiej 20 w Łodzi. 

Zaintrygowany tem skomunikował 
się przodownik Anders z łódzkim wy­
działem śledczym, czy istotnie osobnik 
taki jest poszukiwany. 
'. Wydział śledczy w Łodzi potwier­
dził fakt poszukiwania Jankowskiego, 
oraz polecił przewiezienie Jankowskiego 
do Łodzi. 

W dniu wczorajszym o godz. 2 po 
południu Jankowski został przewieziony 
do Łodzi i odstawiony do urzędu śled­
czego. 

W toku przedsięwziętego badania 
Antoni Jankowski przyznał się do usiło­
wania zbrodni, nie umiał jednak wskazać 
pobudek, jakie nim kierowały, oświad­
cza1ąc, iż był pijany. 

Jak zeznał - kołdrę i żelazko sprze­
dał jeszcze w niedzielę, w Łodzi na t. 
zw. Słomianym Rynku, za 8 złotych, 
poczem wyjechał do Zduńskiej Woli , 
gdzie kiedyś zdmieszkiwat 

Z Łodzi wyjechał w niedzielę, o g. 
6-ej wieczór. W poniedziałek zrana, 
kupiwszy łódzką gazetę, dowiedział się, 
iż jest poszukiwany, że matka żyje, oraz 
że policja wie z całą pewnością, iż on 
jest zbrodniarzem, który usiłował za­
mordować Jankowską. W przeświadcze­
niu, że nie zdoła się długo ukrywać 
przed policją, upił się ze zmllrtwienia. 

W dniu wczorajszym zbadał Jankow' 
skiego, w trybie doraźnym, sędzia śled­
czy Braun. 

Zbrodniarz przewieziony został do 
więzienia na ul. Kopernika. Sledztwo 
prowadz! sędzia śledczy Braun i pod-
prokurator Nikitienko. (p) 

Czy Łodzi grozi głód? •• 

Widmo 'unieruchomienia piekarń . 
W błędnem kole ł ozstrzygnięć... nie do rozstrzygnięt:ia. 

Zatar~ w piekarniach, który od 
pierwszej chwili wszedł w f!lZl) oso­
bliwą, w duiu wczorajszym doznał 
zgola nieoczekiwanej zmiany. 

Jak wiadomo - w związku z za­
powiedzianem obniżeniem płac w pie­
karniach groził straj k pracowników 
piekarskich. 

Ostatnio widmo straj ku czeladni-
. ków i uczniów piekarskich zostało 
usunięte , zaś sprawę plac rozstrzy· 
gnąć miało ustalenie szczegółowej 
kalkulacji cen wypieku przez komisję 
cennikową i zestawienia cen pieczy­
wa zgodnych z kalkulacją. 

Komisja cennikowa przy magistra­
cie lódzkim uzależniła cennik pieczy­
wa od ustalenia plac pracowniczych. 

a odbytej w dniu wczorajszym 
konferencji w inspektoracie pracy 
przedstawiciele pracowników domaga­
li się podpisania przez pracodawców 
umowy, ustalającej płace dotychcza­
sowe jako obowiązujące na dalszą 
przyszłość. Pracodawcy stwierdzili, iż 
nie mogą zgodzić się na zawarcie u­
mowy do chwili zestawienia przez 
magistrat nowego cennika na pie­
czywo. 

Wobec takiego stanowiska obydwu 
stron konferencja w inspektoracie 
pracy została zerwana. 

Następnie rozpoczęło się posiedze· 
nie komisji r.ennikowej w magistracie 
przy udziale przedstawicieli praco­
dawców: pp. Graliński ego i Ziental­
skiego, przedstawiciela pracowników, 
również czlonka podkomisji dla prze­
prowadzenia kalkulacji , p, Załęskie­
go, oraz przedstawicieli magistratu_ 

Na wstępie konferencji przedsta­
wiciel pracowników oświadczył. iż 
występuje z podkomisji, albowiem pie­
karze nie zgodzili się na podpisanie 
umowy według dotychczasowych 
norm. 

Wobec takiego obrotu sprawy prze­
wodniczący posiedzenia, p. kierownik 
Kałużyński rozwiązał obrady nad cen­
nikiem. 

Sprawa likwidacji zatargu w pie­
karniach, oraz ustalenia nowych cen 
na pieczywo, weszła zatem w szcze­
gólne stadjum, jakgdyby w błędne ko­
lo, bowiem załatwienie jednej z tych 
spraw uzależnione jest całkowicie od 
załatwienia drugiej i odwrotnie. 

W związku z powyższem zwróci­
liśmy się do przewodniczącego cechu 
piekarzy, o informacje, jak przedsta· 
wia się Jbecnie sprawa zatrudnienia w 
piekarniach oraz sprawa cen n's pie-
czywo. • 

Opinja starszego cechu 
'piekarzy. 

PrzewodnieZIlCY cechu piekarzy, p. 
Graliński, oświadczył nam m. in. co 
ustępuj e: 

O ile ja osobiście mogę coś kon­
kretnego w sprawach obecnej sytuacji 
piekarzy powiedzieć, to chyba tyle, iż 
jest najbardziej prawdopodobnem, 'l;e 
w ciągu bieżącego tygodnia, najpóź­
niej do niedzieli, wogóle zabraknie 
chleba w piekarniach łódzkich . 

Powody tego są najzupełniej pro­
ste. 

Dążeniem zarówno rz,!du polskiego, 
jak I wszystkich innych rządów świata, 
jest już oddawna wprowadzenie możli­
wie wysokich cen żyta, aby przez to u­
możliwić wsi dokonywanie zakupów i 
wprowadzić przez to ożywienie w innych 
dzialach przetwórczości. 

Z dru . iej strony rząd staje na stano­
wisku lbezwzględnego przeciwstawiania 
się jakimkolwiek podwyżkom cen chleba. 

Piekarze nie są kapitalistami, lecz 
właśdcielami warsztatów rzemieślniczych, 
którzy nie produkują, lecz przetwarzają 
mąkę na pieczywo. Mąka kosztuje, a 
jeźli cena jej wzrasta, wzrosnąć musi 
również, co jest najzupełniej zrozumiałe 
i cena gotowego pieczywa, bowiem inne 
współczynniki kalkulacji, jak opał, sól, 
drożdże nie tanieją. nie tanieje również 
robocizna. 

Zdaniem mojem wobec wytworzonej 
teraz sztuacji ingerować winny co rzęh­
lej władze państwowe. 

Stwierdzić mogę z całą pewnością, 
iż żadnemu z piekarzy nie opłaca się 
nabywanie nowych droiszych zapasów 
mąki, Katdy zakład piekarski, który wy­
piecze cały posiadany zapas, z cał,! 
pewnością nie będzie nowello, albowiem 
przy utrzymaniu dotychczasowych płac 

I 
pracowniczych musiałyby prowadzić 
swój zakład z wyraźną i to bardzo po­
ważną stratII. 

Podkreślić należy, iż każdy zakład 

piekarski w Łodzi ma w tych sprawach 
zupełnie wolną rękę i cech żadnych 
woeó!e postanowień w sprllwie tej nie 
powziął. W wytworzonych obecnie wa­
runkach piekarze muszą postąpić indy­
widualnie, zgodnie z wlasnym interesem 

Jak z powyższego widać - groźba 
zawieszenia wypieku w piekarniach lódz 
kich jest bardzo poważna i liczyć się 
trzeba z te m, iż władze powołane do 
tego zainteresują się wreszcie sprawą, 
która lobcbodzi wszystkie warstwy na­
szego miasta. 

Likwidacja strajku 
w fabryce pończoch. 

w firmie .Szaniewo· (ul. Cegielnia­
na JI& 68) przed dwoma tygodniami wy­
bnchł strajk na tle niehonorowania een­
nika plac robotnikom, zatrudnionym pray 
wyrobie pończoch. przy ustalonej staw­
ce zł. 2,40 za l kg. przerobionego jed­
wabiu fabryka placUa tylko 2 zł. 

W dniu wczorajszym odbyła się ua 
terenie fabryki konferencja litrajkują­
cych z przedstawicielami administracji. 

Firma ustąpila wobec żądań robotni­
czych i zgodziła się na trzymanie się 
ściślll cennika, ustalonego przez arbitraż. 

Wobec powyżlZego z dniem dzisiej­
szym robotnicy firmy .Szaniewo· przy­
stępują do pracy. (p) 

Rozwiązany wiec dozorców 
domowych. 

Przed paru miesiącami właściciele do­
mów i dozorcy podpisali umowę arbitra­
żowIl, dotycząCł plac, obowiązków, oraz 
przywilejów (orlopy, świadczenia po­
śmiertne, wypowiedzenia) dla dozorców 
domowych. 

Od pewnego czasu mnożą się skargi 
dozorców, iż włUeiciele domów płacą 
im zarobki • według swego widzimisię". 

W zwi.zkn z powytszem na dzień o­
negdajszy zwołany zo tal do iedziby 
Związkn dozorców przy ul. Gdań kiej -10 
wiec omawianych. 

Podczas dysku ~i na salę wkroczyła 
policja i wobec nieuzy kania przez do­
zorców zezwolenia na urządzenie zgro· 
madzenia - wiec zo tal rozwill·zaoy. (p) 
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Swięto rocznicy niepodległości. 
Swięta w urzędach. Częściowe urzędowanie w Kasie Chorych. Swiąteczne 
urzędowanie na poczcie. Defilada i akademje. Dzisiejszy obchód jubi-

leuszowy w "PoIskiem Radjo". 
W dniu wczorajszym, jako w przed­

dzień obchodu trzynastej rocznicy od­
rodzonej niepodległości Państwa Pol­
skiego, juz o godz. g-ej rano odprawio­
ne zostało w kościele garnizonowym u­
roczyste nab01eństwo iałobne za dusze 
zmarłych i poległych w obronie kraju 
żołnierzy. 

O godz. lO-ej rano odbyło się w 
kościele katedralnym uroczyste nabo­

.teństwo za dusze poległych i zmarłych 
w słuzbie policjantów. 

Również o godzinie lO-ej rano we 
wszystkich oddziałach wojskowych, sta­

. cjonowanych w Łodzi, odbyły się oko­
licznościowe pogadanki. 

W szkołach pocz'ltkowych i średnich, 
oraz w seminarjach nauczycielskich, od­
były się wczoraj odczyty i pogadenki 
na temat bohaterstwa żołnierza polskie­
go. 

W godzinach wieczorowych przez 
ulice miasta przeszły orkiestry wojsko­
we, policyjpe, przysposobienia wojsko­
wego kolejarzy i młodzieży szkolnej , 
wykonywując capstrzyk. 

Udekorowane odświętnie gmachy 
urzędów państwowych zapłonęły świat­
łami iluminacji. 

W dniu dzisiejszym odegraną będzie ' 
od lIodziny 7-ej zrana pobudka, we 
wszystkich oddziałach wojskowych, sta­
cjonowanych w mieście . 

Po raporcie o godz. g-ej rano od­
działy wojskowe przemaszerują do ka­
tedry, gdzie o godz. lO-ej zrana odpra­
wione zostanie przez ks. bisk. W. Ty­
mienieckiego uroczyste nabożeństwo. 

Po nabozeństwie i udzieleniu przez 
biskupa błogosławieństwa - o godzinie 
15-ej w południe rozpocznie się defila­
da, przed gmachem kuratorjum okręgu 
szkolnego łódzkiego . przy uJ. Piotrkow­
s~iej 104, odebrana 'przez dowódcę O. 
K. IV gen. brygady Małachowskiego, 
oraz przez wojewodę Jaszczołta. 

W defiladzie wezmll udział: oddziały 
wojskowe, straż ogniowa, policja piesza 
i konna, oraz oddziały przysposobienia 
wojskowego i organizacje. 

Przed nabożeństwem w katedrze, o 
godzinie g-ej zrana, w świątyniach wszyst­

' kich wyznań odbędą się uroczyste na­
bożeństwa dla młodzieży. 

W godzinach wieczorowych odbędzie 
się w sali Filharmonji uroczysta aka­
demja, z udziałem przedstawicieli władz, 
organizacyj społecznych, świata arty­
stycznego etc. etc. 

Również w siedzibach poszczegól­
nych organizacyj odbędą się okolicznoś­
ciowe akademje. 

Urzędy państwowe będą w dniu dzi­
siejszym nieczynne, za wyiątkiem sądu 
okręgowego i sl\dów grodzkich, gdzie 
wyznaczone na dzień dzisiejszy rozpra­
wy odbęd/l się normalnie. ......................... 

Uroczyste otwarcie 
"Przedszkola P. K. O." 

dla najbiedniejszych dzieci w Łodzi. 
W niedzielę, dnia 8 bm., odbyło się 

w lokaln przy ul. arutowieza 45 uro­
czyste poświęcenie .Przedązkol& PKO' 
dla llajbiedniejszych dzieci, znajdującego 
si~ pod protektoratem p. MarszaJkowej 
Piłsudskiej, a zorganizowanego przez 
Pocztow/} KaSI) OSilczędności. 

Poświęcenia • Przedszkola « dokonał 
ksiądz prałat Szymański, który wygłosił 
piękne okolicznościowe przemówienie. 

Przedszkole to dla najbiedniejszych 
dzieci w Lodzi jest ealkowkie subsydjo­
waue przez P. K. O., a lokal je&,o !!kla­
da się z pięknej sali, kancelarji, łazien­
ki, kuchni i oblZernego korytarza. 

Dzieci przebywaj/} w przedszkolu od 
godz. ~ rano do 2 po pol., otrzymnją ob­
fite drugie śniadanie i spędzaj/} czas na 
zabawach, śpiewie, robótkach itp., wy­
kónywaoych pod okiem rntynowanej nan­
czycielki. 

P. K. O. nOli się z zamiarem urucho­
mi6Dia drugiej zmiany w Przeclsz~oln . 

Sąd wojskowy, jak i wszystkie inne 
instytucje D. O. K. IV, będą w dn iu 
dzisiejszym nieczynne. 

Poczta urzędować będzie jak każdej 
niedzieli, to znaczy, iż przyjmowanie 
listów poleconych, przesyłek pienięż­
nych i towarowych odbywać się będzie 
tylko od godziny g-ej do 11 -ej zrana. 

W centrali Kasy Chorych nie będzie 
normalnego urzędowania, jednakze w 
każdem z biur dyzurować będzie jeden 
urzędnik, celem załatwienia ewentual· 
nych pilnych spraw. Wypłat Kasa Cho­
rych dokonywać nie będzie. 

Uczniowie wszystkich szkół na tere­
nie Łodzi będą zwolnieni od zajęć. 

Utwory kompozytorów polskich 
w dzisiejszych audycjach radjowych. 

Z okazji rocznicy .11 listopada' - ki, Wiązankę .PolskieKwiaty"-Osmań­
dzisiejszy program koncertów . Polskie- skiego i mafsza .Komendant Piłsudski" 
go Radja .zawiera wyłącznie utwory - Janiszewskiego. 
kompozytorów polskich. Od godz. 20.00 do 20.45 nadany 

O godz. 16.40 usłyszymy krótki kon- zostanie z Warszawy koncert polskich 
cert z płyt gramofonowych: tańce ludo- pieśni żołnierskich w wykonaniu chóru 
we w wykonaniu , orkiestry Różewicza : męskiego Tow. $piew • • Harfa", z udzia­
mazur . Hej Marcinie", kujawiak . Czyś- lem tenora M. Janowskiego. 
ta poszaleli" , polka . Rach-ciach-ciach" Od godz. 21 .00 do 21.45 transmito-
oraz oberki - Różewicza. wany będzie ze studja warszawskiello 

Od godz. 17.35 - 18.50 transmituje recit~1 skrzypcowy znakomitej Ireny Du­
Rozi!łosnia Łódzka P. R. ze studja mu- biskiej, przy akompanjamencie prof. Ur­
zycznego stacji warszawskiej koncert steina: Nokturn i Humoreska Młynar­
popularny w wykonaniu Reprezentacyj- skiego, Mazurek C-dur Statkowskiego, 
nej Orkiestry P. P. pod dyrekcją Alek- Melodje i Menuet Paderewskiego-Kreis­
sandra Sielskiego. lera oraz Kaprys, Legendę , i Polonez 

W pierwszej części koncertu usły- A-dur-Wieniawskiego. 
szymy Polonez NO 8 - Ogińskiego, Wreszcie o godz. 21.45 piękne oko-

. . Znasz li ten kraj" - Moniuszki, Menu- licznościowe słuchowisko muzyczne. 
et- Paderewskiego, Wiązankę legjonową Również dzisiejsze odczyty.Polskie-
- Sikorskiego. I go Radja" poświęcone są rocznicy .11 

Część druga koncertu zawierać bę- l listopada". 
dzie fantazję z opery . Halka" Moniusz-

Przed spisem ludności. 
Urlopy dla komisarzy spisowych. 

Magistrat m. Łodzi, działając ­
jako władza spisowa - zwrócił sil) 
do Prezydjum laby Przemysłowo-Han­
dlowej w Łodzi z prośbą o wpłynięcie 
na zarzłdy firm przemysłowych, han­
dlowych i bankowych, znajdujących 
sil) na terenie m. Lodzi, w kierunku 
zwolnienia przez te firmy od zajęć 
na trzy dni tych z pośród swoich 
pracowników, którzy wyra:tają goto­
wość podjęcia sil) f unkcyj honorowych 
komisarzy spisowych w II-gim Po­
wszechnym Spisie Ludności, który od­
bl)dzie sil) w dniach 9, 10 i 11 grll­
dnia r. b_ 

W odpowiedzi Izba Przemysłowo­
Handlowa zakomunikowała, iż zwró- I 

cila sill do miejsCo~vych .zrzeszeń go­
spodarczych - z apelem o gorliwe po­
parcie akcj i spisowej - zgodnie z 
prośbą, wyrażoną przez Magistrat m. 
Łodzi. 

Zaznaczyć naleźy, i:t poszczególne 
firmy przemysłowe i handlowe oraz 
banki delegują swoich pracowników 
do akcji spisowej, zawiadamiajłc o 
tem równocześnie naczelnego komisa­
rza spisowego m. Łodzi. 

Należy wierzyć, iż nie znajdzie się 
w Lodzi ani jedna firma, któraby nie 
uczyniła zadość obywatelsltiemu obo­
wiązkowi, jakim jest współdziałanie z 
ak~ją spisową. 

----

z listów do "Dziennika Łódzkiego", 

Dyrekcja K. E. Ł. nie dba o wy­
godę pasażerów, 

twierdzi lokator miejskiej kolonji mieszkaniowej. 
Jeden z naszych Czytelników, zamie­

szkały w kolonji miejskiej na Polesiu 
Konstantynowskiem, nadesłał nam ob­
szerny list, w którym omawia bolączki 
mieszkańców tej dzielnicy Łodzi. 

Jak z listu tego wynika - łodzianin 
jest osobnikiem, którego pech prześla­
duje wszędzie i zawsze. . 

Przenosząc się do nowych domów 
na Polesiu obywatel znalazł poprostu 
komfort w urządzeniu mieszkania, nota­
bene mieszkanie, kt6re wcale nie jest 
drogie. 

Aby jednak przedostać się do tego 
komfortowego, po europejsku urządzo' 
nego mieszkania, trzeba przebyć znacz­
ną przestrzeń bardzo źle zabudowaną, 
przyczem przechodzień, maszerujący wo­
bec miniaturowych rozmiarów chodnika 
-po jezdni, stale narazony jest na roz­
jechanie przez wóz czy samochód. 

Nie to jednak jeszcze największą jest 
bolączką mieszkańców omawianej kolonji. 

Krańcowy przystanek K. E. Ł. na ul. 
Srebrzyńskiej posiada właściwości przy- I 

stanku. tramwai dojazdowych, oraz brak 
jakiegokolwiek schronienia w pobliżu 
przystanku, dlatego tez dojazdówki wzno­
szą przy swyćh przystankach t. zw. po' 
czekalnie. Są to zwykłe budy drewniane 
o nieestetycznym wyglądzie, wypełniają 
one jednak swoje zadanie, albowiem da­
ją schronienie przed opadami. 

Przystanek K. E. Ł. na uJ. Srebrzyń­
skiej nie ma takiej poczekalni. A w pun­
kcie tym c.odziennie liczne grupy dzia­
twy szkolnej oczekujl\ na przybycie 
tramwaju, zmagane przez mroźny wi­
cher, moknące na deszczu i błocie, na­
bawiając się przez to przeziębień. 

Sprawa wzniesienia poczekalni była 
juz w prasie poruszana. Koszt wybudo­
wania takiej zwykłej szopy jest z pew- . 
nością niewielki, tembardziej, że K.E.Ł. 
posiada ' własne warsztaty i Iiczn/l zało­
gę robotników. 

Jest bardzo wskazane, aby w obli· 
czu zbliżającej się zimy poczekalnia na 
ul. Srebrzyńskiej została corychlej wznie­
siona. 
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REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: .Spódnleih ez,. loga'. 
TIlATR KAMERALNY: ,Hau Hau'. 
TRATR POPUL~RNY: . Opleka wojskowa". 
COCTAIL: .Jak się bawić - to !.Ię bawić'. 
MOMUS: 

APOLLO: ,Królowa mody'. 
ARS: ,Biale cienie' . -.Zamaskowane twarz.' 
BAJKA: ,Giełda miłości' . . 
CA.SINO: ,Busler się ieni". 
CAPlTOL: ,Sewilla mIasto miłojcl" .' 
CORSO: , Amator kobiet·....!. W huk~ eksplozji 
CZARY: 
DOM LUDOWY: .Owoc zakazany'. 
E'RA: ,W ja""nie grzechu' - Piraci wielkie-

go miasta". . 
GRA.N'D KINO: • Weloły porucznik' . 
LWiA: .Światła wielkomIejski,,". 
MIMOZA.: ,Romans nad Rio Grande. ". 
OD ilON : .Kapitan marynarki"_ 
OŚWIATOWY: • Ulubienica Mabaradiy". 

Oohotnik" 
PRZRDWIOŚNIE: .Kawlarenka". 
PALACE, .Cain". 
RBSURSA.: . Ofiara ojca". 
RAKLETA: .Arab "_ 
SPLllNDID: . Powrót do iyoia·. 
ŚWIATOWID: ;rragedja L_glonist,. 

dzodemsklej". 
UClBCHA, . Dzieoi rewolucj i". 
WODBWIL: .Kapitan marynarki'_ 
ZA.CHĘTA.: .Pod dachami Pary ja' .] 

V1i:olOS: . Parada Zaohodu" -

Teatr Miejski. 
Dziś środa z okazji 13-ej Rooznicy Ods,.­

skanla Nlepodległo!ici Polski dane będzie uro­
cze widowisko Szekspira .. świetnej i1IEeni­
sacJi dyr. K. BorowIkiego .Co eheeci.· po­
przedzone fragmentem z .Nocy Listopadowej" 
wypowiedzianym przez Z, Zlembiós kiego, 

Ceny mIejsc po l zl, i 50 gr. 
Jutro czwartek frapujące, trznuaj'lce w 

napIęciu uwagę widza rewelaoyjne .Sledztwo· 
W piątek szampańsko .Spódniozka ozy 

toga". 
\V pelnyoh próbacb. pod r.iY'l.rJ~ J. Wal­

dena szlagierowa komedJa Frfedmana ~Dr. 
SUeglltz' w której szerokle pole do popisu 
znajdzie ulubieniec r,odzi Micbał Znicz. 

Teatr Kameralny. 
Dsiś z okazji Święta Narodowego popu­

larne przedstawienie kapitalne • Wilki w no­
cy" Rittnera, poprzedzone fragmentem z .No­
oy Listopadowej"·. Celem uprzystępnienI. naj­
szeuzym masom tego widowiska, ceny jak­
najbardziej zn iżone po 50 gr. I po l ,I. 

Na ogólne "'!d"nie publlcznoiol pozoa~ie 
.ieszcze przez parę dni na afiszu rekordOWI 
aHau Hau' z Miohałem Zniczem. 

Teatr Iiter,-art, "COCTAIL". 
NaJbli.żsl& Premjera w dniu J3 b. m. w 

te .. trze .Coctai!" zapowiada się niezwykle 
interesująoo ze względu D& wielką popular­
ność Leo Fuksa, który wystąpi gośoinnle­
również ujrzymy Irenę Skwlerozyńską śifletną 
humorystkę ZaboJkinę pelną wdzięlrn ' I ozaru 
tancerkę Oraz znanego piosenkarza Stefana 
Laskowskiego. . . 

Oprócz gości ujrzymy Xenię' Grey w Mon­
te Carlo (lIaek Don&ld) C.aharską w balla­
dach Tuwima i SzylIera U7lrowskiego w no­
wem tangu Elektorowleze. 

Przebogaty finał .Coctailu' iJpiękny bal d 
Taejany Wysooklej - Nowe d,koraeje pomy­
słu R. Bubleca I nowe k08tJnmy przygotowuje 
pracownia ,Cootall". 

W ezwartek dnia 12 b. m_ o godz. li po 
południu i " niedzielę dnia 15 b. m. o !odSI­
nie 13 '" południe, świetna i pełna humoru, 
wystawy j efektów bajka dla dz'eci ,Złota 
rybka". Ceny mieJso nlzkie. 

Teatr Populal'RY. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178"-00). 

Cho,!c godnie odpowiedzieć uastrojowi 
ehwlli, Teatr Popularny przygotowuje na dslś 
na god •. 8.15 wieczorem patrjotyczne wido­
wisko w ł-eh aktaeh przez Irenę Jawsk'l V.t. 
.ŁUKASIŃSKI" Stylowa oprawa, plęlrne de­
koracje I gra całego zespołu pod retylerj,! 
Stan. Skalskle,o l<reuJlleego poofać Łukasiń­
skiego, .tworZlI .Ię nil podnlosł,! całość. 

Przed przedstawieniem magister Jsnow­
ski wygłosi okolJoznośolowe przemówieni •. 

Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawną, udzie-

la koUlemu 
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Łódt 
ŚRODA, dnia 11 listopada 1031 r. 

11.58-12.10 Sygnał ozasu. Warszawy, hejnał 
• Wlety Marjacklej .... Krakowie I odczy­
tanle programu dziennego. 

12.10-IS.l~ Muzyka z płyt gram. I. A. KlIng-
belI, Piotrkowska 160. 

13.11">-1~.00 Pnerwa. 
1~.00-16.15 Muzyka z plyty gramot z W-wy. 
IG.2O-16,!0 Odc.yt • Wilna p. t. .Szkola ra-

dosna"-wygl. wizytator Jeny Ostrowski. 
16 . .o-16.M Muzyka z płyt ar&molonowyoh 

z W-wy. 
16.55-17.10 Lekcja języka angielskiego pro ..... 

systemem Llnguaphone (p~łyta ~-t&). 
17.10-17.35 . • 11 Ilstopada"-wygl. p. Waclaw 

Lipiński (tr. z W-wy). 
17.~-I8.00. Koncert popularny w wyk. Re­

prezentaoyjnej Orko Pol. Państ ..... pod dyr. 
Al. Sielskiego (tr. z W-wy). 

18.00-19.15 Rozmaitości. 
10.11">-19.30 Skrzynka pooztowa lódzka koresp. 

bież. omówi red. Jan Plotrowsl<l. 
10.30-19.40 Kalendarzyk filmowy, repertuar 

teatrów. 
10 . .0-10.40 Komunikat Izby Przem.-Handlowej 

w Łodzi. 
10.41">-20.00 Pra.owy dzlennlk radjawy z W-wy. 
20.00-20.45 Polskie pieśni żol"lerskie w wyk. 

chóru męskiego T-wa Śpiew . .Harla" 
I Maurycego Janowskiego (tenor) z W-wy. 

2O.4~-2I.oo .Kwadransliler.: Ostatnia salwa" 
-opowiadanle z bojów l-ej Brygady­
p. Wacław Lipiński (tr. z W-wy). 

21.00 - 2U5 Recital skrzypcowy Ireny Dubls­
klej. Al<omp. L. Ursteln (tr. z W-"'y). 

21.4a-22.30 Słuchowisko I W-wy. 
22.30-22.45 Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowego ara. komunikaty: meteorolog., 
sportowy I pollcyjny (tr .• W-wy). 

22.ł5--2ł.00 .• Podro! d.tektorem po Hurople" 
(Retransmisje stacyj zagranicznych. 

Łódź 
CZWARTEK, dnia 11 listopada 1031 r. 

11.58-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hej­
nał • Widy Marjacklej w Krakowie -
odclytsnle programu na dzień następny. 

12.10-12.85 Muzyka z plyt gramot!. A. II:ling­
beil, Piotrkowska 160. 

12.85--Jł.00 Koncert szkolny • FllbarmoDjl 
Warszawskiej Orko Fil. pod dyr. J. Ooi­
mlÓlklego Adam Dobosz (ten9r)T. Jawor­
Iki (skra.) I Wł. Walentynowlcz (akomp.) 
(tr. z W-wy.) 

1&.00-10.00 Przerwa. 
ł6.00-16. 16 Program dla dzieci. I) Najdaw­

nlej •• e pomy.ły maszyn do IlItsnla .felj. 
p. B. Porębsklego (tr. z W-wy), 2) Trans­
misja z Wilna opowiadania p. H. Hobend­
liDgerówDy p. t. ,Kulawe boelaDI~tko·. 

IG.20-1G.łO Lokcja języka francuskiego (kur. 
ś .. dnl) (tr. s VI-vry). 

lG.łO-I7.10 MUlyka z płyt gram. ż W-wy. 
17.10-17.3~ ,Polskie tradycje pokojowe' -

wygI. J. M. Zyckl (tr. z W-wy). 
17.85 - 18.00 Kcncert kameralny w wyk. 

WarIZ. Kwartetu Smyczkowego (tr; • W-y) 
IB.w-l0.J~ Rozmaitości. 
10.I5--l0.80 Kom. Izby Proem. RaDd!. w Łod,l , 

odczytanl. programu Da dzień Dastępny. 
19.80-19.f.l'> Kalendanyk tlImowy, repertuar 

teatrów, płyty gramofonowe. 
10.ł5--20.oo Pra.owy Dziennik Radj. I W-wy. 
20.00 20.16 F~j. p. t. .Don KIcbot • Manny' 

wygI. p. B. Boy. (tr, I W-vry). 

JO JAN RCSLER. 

Jego wielka 
miłość. 

Poproś. 
Do salonu wszedł wysoki, barczysty 

mężczyzna. 

- Kramer, komisarz policji krymi­
nalnej - przedstawił się artystce Ka­
rinle van Straaten. 

- Proszę, pan siada. - Przybysz 
usiadł na miękko wysłanem krześle. ­
Dziecinna prawie, ale o niezwykłej uro­
dzie twarz aktorki onieśmieliła komi­
sarza. Artystka spostrzegła to i uśmie­
chnęła się.' 

- Pan chciał ze mnll mówić? - za­
pytała. 

- Tak jest. Przychodzę w przykrej 
kwestji ... 

- Dotyczy I mnie? 
- Tak. Czy zna pani niejakiego Ro-

berta Ravla? 
Artystka zdziwiła się. 
- Jest on moim dobrym znajomym. 
- Zna go pani jut downo? 
- Tak, kilka miesięcy. Co policji do 

tego? 
- Nie jestem delegowany z policji. 
Komisarz zniżył głos. Doniesienia 

Ul'Zędowego niema i sqdzę, da się spra­
wę załatwić bez Interwencji policjI. Ju­
biler Wolkenrath powiadomił mnie wczo­
raJ, te pan Robert Ravl skradł z jego 
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Działalność spółdzielcza na terenie m Zgierza I Działalność Koła . Czynn~ch 
• Kooperatystek w ŁodZI. 

Poświ "' cenie spółdzielczego nowootwartego . K..c. K.. przy Po,:"sze~hnej Sp6ł-
'r kI N 1~ dZIelni Sp oz. w ŁodZI, medawno zor-sepu. r. ~. ganizowane, wzięło !iję energicznie do 

W dniu 8 b. m. o ·godz. 3-ej po po­
łudniu odbyło się uroczyste poświęcenie 
nowo otworzonej placów .<i sprzedażnej 
na przedmieściu Zgierza, Przybyłowie 
przez Sp61dzielnię Spożywców ,Zgoda'. 

W uroczystości uddał wzięli: bur­
mistrz m. Zgierza, prezes Rady Nadzor­
czej Spółdzielni Spożywc6w ,Zgoda' 
Jan Swlercz, członkowie Rady Nadzor­
czej i Zarzqdu z prezesem Zarządu p. 
Władysławem Neslerem na czele, grono 
pracowników Spółdzielni, oraz człon­
kowie. 

Uroczystego aktu poświęcenia nowo 
otworzonego sklepu dokonał ks. kan. 
Cesarz, który wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, wskazując na donios!1I 
rolę jaką speł/l ia ta placówka społeczna 
na terenie m. Zgierza oraz zachęcaillc 
obecr.ych do popierania Sp łdzielni 
,Zgoda', oraz życz liC tej placówce i jej 
organizatorom powodzenia w ich zamia­
rach i poczynaniach. 

20.16-22.10 Koncert wieczorny z W-wy. 
22.10-22.15. Dodatek do Prasowego DzieDnlka 

RadJowe,ll"o z W-wy. 
22.15-22.40 Plyty gramol. z Warszawy. 
22.40-22.55 Komunikaty: meteorologiczny, po­

licyJny, sportowy z Warszawy. 
23.00-24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. -

Następnie przemawiał burmistrz m. 
Zgierza Jan Swiercz, dziękujqc ks. kan. 
w imieniu Rady Nadzorczej i Zarzlldu 
za dokonanie aktu poświęcenia i prze­
mówienie, które m napełnił otuchą 
wszystkich zgromadzonych, oraz podkre­
ślił doniosłq rolę jakli ma spełnić nowo 
otworzony sklep )"śród społeczeństwa 
Przybyłowa. 

W tym samym dniu ks. kan. do­
konał poświl)ceni& sklepu Nr. 3, który 
został przeniesiony do nowego obszer­
niejszego lokal u, życząc równocześnie 
placówce powodzenia IV jęj pracy na 
niwie spółdzielczej. Tutaj w imIeniu 
Rady Nadzorczej i Zarz~du przema­
wiał prezes Zarządu p. Władysław Ne­
sler podkreślając cel i zadanie Spół­
dzielni .Zgoda". 

Spółdzielnia Spotywców .Zgoda" 
pokonywując rótne przeszkody i nie­
powodzenia, doszła wr~szcie do tego 
rozmiaru, te skupia w sobie ponad 2 
tysiące członków i prowadzi szeroko 
rozwi nil)tą działalność gospodarczą 
(13 sklepów, piekarnia mechaniczna, 
wlasne 2 domy mieszkalne). 

G. W. 

Podniosła uroczystość w Poznaniu. 

Z okazji 10-lecia Tow, Polsko-Fran­
cuskiego w Poznaniu odbyły sil) tam 
podniosłe uroczystości z udziałem am­
b&sadora Francji p. T,aroche'a. Zdjl)cie 
nasze przedstawia powitanie p. amba­
sador& Francji Laroche (x) na dwor-

sklepu sznur pereł wartości 20 tysięcy 
funtów. 

Karina van Straaten zbladła i wstała 
gwałtownie od stołu. 

- Skradł? ... 
- Niestety, tak. Wina jego jest u-

dowodniona i obawiam się, że i pani 
imię ucierpi na skandalu. Jubiler prosi 
wobec tego paniII o wpłynięcie na p. 
Ravla, by zwrócił 20 tys. funt6w. W ten 
sposób sprawa zostanie zatuszowana i 
nie dojdzie ani do władz, ani do prasy. 

Aktorka podeszła do okna, oparła 
twarz o zimnIl szybę i spoglądała na 
ulicę. W salonie zapanowała śmiertelna 
cisza. 

- Dziękuję panu. - Aktorka od­
wróciła się od okna. - Za parę minut 
przyjdzie tu p. Ravl i sprawę tę załat­
wię. Pofatyguj się pan za godzinę. 

W kilka minut potem elegancki męż­
czyzna wszedł do salonu aktorki. Wy­
sok~ smukła postać młodzieńcza, świe­
ża cera, starannie utrzymane blond wlo­
sy . 

. - Jak spędziłaA noc, kochana? Smie­
jqc się, objqł artystkę. 

- Robert? 
- Nie Robert, Alfred, Jerzy, Alfons 

czy inny, którym wolno tu cOcUiennie 
przychodzić i upajać się twą pieszczo tq. 

Zarzuciła mu ręce na szyję. 
- Jak motesz? Mały głupiec ... 
Nagle spoważniała jego twarz. 
- Przyniosłem ci coś, Karin. Ład­

ny, wspaniały podarunek. 

cu w Poznaniu, w otoczeniu p. woje­
wody poznańslriego R. Raczyńskiego. 
konsula francuskiego p. Serre i pre· 
zydenta miasta Poznania p. Rataj­
skiego. 

I 
Aktorka cofnęła się przeratona. 

Przypomniała sobie rozmowę z komisa­
rzem.' 

- Przecież miałeś mi nic nie poda­
rować. 

- Nic ci nie dałem, bo czekałem 
na sposobność, gdy będę ci mógł po­
darować coś doprawdy piękneilo. ! dziś... 

Wycillgnął z kieszeni wąski, skórza­
ny futeralik i otworzył go. Wewnątrz, 
na niebieskim, puszystym aksamicie le­
żał wspaniały sznur pereł. Spoczywały 
one, niby iwierzęta na miękkiem posła­
nin. 

- Dlaczego mi to dajesz? - za py-
tała cicho. 

- Bo cię kochaml 
Uśmiech zniknął z jej twarzy. 
- Skqd 'masz te perły? 
Spojrzała nań z pogard II. 
- Sklld? Kupiłem. 
-: Przecież nie miałeś pieniędzy. 
- Nie miałem, ale teraz mam. Zu-

pełnie niespodziewanie odziedzi zyłem 
majqtek. Nie wierzysz. - Niebieskie, 
duże oczy Ravla z przerażeniem spo­
gIlIdały na jej usta. - Kocham c . ę po­
nad wszystko, Karin - szepnę!. 

Aktorka wzięła go za rękę. 
Robercie, wiem ~klłd masz te 

perły. 
Nie, niel 
Spokojnie chłopczyku. Przed chwi­

lą powiadomiła mnIe o tem policja. 
dlaczego to zrobiłeś? 

Ravl zbladł. Spuścił głowę i utkwił 
wzrok w ziemię. 

pracy. 
W każdy piątek, o godz. 7 wi ecz., 

w Szkole Gospodarczo-Przemysłowej 
przy ul. Sienkiewicza 61, odbywajlł się 
wykłady dla czlonkiń z dziedziny go­
spodarstwa domowego. Wstęp tylko dla 
członkiń Koła. 

Dnia 15 listopada o godz. 3 po pot 
w sali T-wa Im. Moniuszki przy ulicy 
Ogrodowej 34, odbędzie się Wiecz6r 
Towarzyski, organizowany przez Koło 
dla członków Powszechnej Spółdzielni 
Spoż. 

Czlonkiem K. C. K. może być każ' 
da kobieta, będqca sama lub przez mę­
ża cz ł onkiem Powsz. Sp. Spoż. Zapisy 
do Koła przyjn uje się w kożdy ponie­
działek od godz. 7 do 9 wiecz. w biu­
rze Powsz. Sp. Spoż. ul. Ogrodowa 74. 

Nowe wyjaśnienia 
w sprawach meldunkowych, 

Biuro Ewidencji Ludności Magi­
stratu m. Łodzi komunikUje na pod­
stawie wyjaśnitJnia władz, te meldun­
ki o czasowej nieob.cności '" gminie 
stałych mieszkańców miasta nie będą 
dokonywane. 

Z powytszego wynika, że na oby­
watelu. stale zamieszkUJącym w m, 
Łodzi (nie czasowo przebywajłcym), 
nie ciąty obowiązek wypełniania kart 
meldunkowych w czasie czasowego 
wyjazdu z m. Łodzi i powrotu z nza­
sowej nieobecności w m, Łodzi, t. j. 
w gminie sta/ero zamieszkania. 

Wyjaśnienie to nie dotyczy wy­
padków zmiany adresu lub zupełnego 
opuszczenia m. Łodzi przez stałego 
mieszkańe8, Należy wtf'dy przy wy­
meldunku wypełnić, jak dotychczas, 
kartę wzoru Nr, 2 (białą z niebieskim 
paskiem). 

Stopniowa likwidacja straj­
ku sznurowadlarzy. 

Trwajlłcy od dłuższego jnż czasu 
strajk sznurowadlarzy zblIża się ku koń­
cowi, choć wspólne konferencje nie do· 
prowadZIły do porozumienia. . 

Poszczególni fabrykanci zgłaszajlł się 
do zwilłZków zawodowych i podpisujlł 
indywidualne umowy na warunkach, wy­
suniętych pnez robotników. 

O ile podpisywanie indywidualnych 
umów odbywać si~ będzie nadal w tern 
samem tempie, to wkrótce strajk zosta­
nie w teu oryginalny sposób zlikwido­
wany. (b) 

- Chciałem ci coś podarować. Jes­
teś ładna, bogata... Ja biedny... Inny 
bogaty zaimponuje ci i posiqdzie twe 
serce. 

- Cicho, jak możesz. Kocham tyl­
ko ciebie. 

- Jestem biedny, inni bogaci mo­
gq ... 

Zamknęła mu usta pocałunkiem. 
- Idź do domu - rzekła, przytu­

lając się do niego. Ja tę sprawę załat­
wię. Perły zatrzymam, bo to tw6j po­
darunek, dowód twej miłości. Pomówię 
z jubilerem. Idź ... 

- Może już nigdy cię nie zobaczę. 
Z opuszczonll głOWił szedł wolno do 
drzwi, jak uczeń ukarany przez nauczy­
ciela. 

W pół godziny potem wręczyła Ka­
rina van Straaten komisarzowi Krame­
rowi czek na 20 tysięcy funtów. 

- Perły zatrzymam. Młodzieniec za­
pomniał podać jubilerowi me nazwisko. 
Przez zapomnienie ... 

W małej kawiarence spotkało się 
dwóch męż~zyzn. 

- Kramer, ainkasowałeś czek? 
- Tak - druai skinq! potakująco 

głowq. 20 tys. kawałe zków. Masz tu 
p%wę, Ravl. 

Młodzieniec niedbale wetknął pacz­
kę banknotów do kieseni. 

- Ładnie postqpiła. Kiedy się do­
wie, te te perły to zwykła imitacja? 
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Wiadomości sportowe. .............................. ----................ -
Mecz bokserski. 

POLSKA ---
Z Poznania donoszą nam, że Polski 

Zw. Bokserski w ostatnich dniach u­
kończył 'pertraktacje ze s~wedzkim 
zw. bokserskim, celem rozegrania w 
sali :Colossium, międzypaństwowego 
meC?iU z Polską. Ostateczna decyzja 
leży obecnie w rl)kach Warszawy, 
która ma odpowiedzieć, czy zgadza si~ 
na urzłdzenie tego meczu. Będzie to 
nasz drugi mil)dzypaństwowy mec?; w 
tym I'oku, który niewątpliwie ' wywo­
ła wielkie zainteresowanie. 

Opierając sill ne. doświadczeniu, 
skład, ustalony przez kapitana sporto­
wege PZB. oa mecz ze Szwecją bl)­
dzie przedsta wiał sil) nastl)pujl\Co: 
Kaźmierski, Forlański, Rudzki, Klim­
czak, Arski, Wieczorek, }'fizerski i 
Wocka. 

Lekkoatleci Warty 
Jak wiadomo, drużynowe mistrzo­

stwa lekkoatletyczne Polski, które roze­
grane zostały w formie meczu finało­
wego w Poznaniu między orużynami 
AZS (Warszawa) i Warty zakończone 
zostały zgrzytem. 

Organizatorzy (Warta i Pozn. PZLA) 
nieprawidłowo przeprowadzili parę kon­
kurencyj i skrzywdzili AZS, dyskwalifi­
kacj,! jego sztafety. . 

AZS wzniósł protest do P. Z. L. A. 
Po rozpatrzeniu sprawy najwyższa ma­
gistratura lekkoatletyczna poleciła po­
wtórzyć bieg sztafetowy 3x1000 m., 
skok o tyczce i skok wdal. I 

Konkurencje te odbędą się wiosn,! 
roku 1932 najpewniej w Łodzi, jako 
miejscu neutralnem i leżącem na dro-

SZWECJA. 
Z powyższego składu wynika, że 

Seweryniak. Majchrzycki i Wiśniew­
ski nie są w formie. Zawiedli w me­
czu Polska - Niemcy. Co do Majch­
rzyckiego jednak kapitan PZB. postą­
pił zbyt pochopnie, gdyż hokser ten 
uległ najlepszemu z Niemców. 

Sprawa terminu meczu Polska -
Szwecja komplikuje si~ nieco, gdyż 
właśnie dnia 6. XII. ma odbyć się w 
Łodzi mecz Łódź - Berlin, a 8. XlI. 
zawody Warszawa - Berlin. Łódzcy 
i warszawscy zawodnicy musieliby 
zrezygnować z udziału bądź w druży­
nie swego miasta, bądż w zespole re­
prezentującym Polsk~. W jednym i 
drugim wypadku jest to niebezpiecz­
ne dla sławy polskiego boksu. 

i AZS W Łodzi. 
dze między Warszawą i Poznaniem. 
Poza tem doskonała bieżnia i skocznie 
ŁKS-u zapewniają przeprowadzenie za­
wodów na odpowiednim poziomie. 

Należy zaznaczyć, że w punktacji 
meczu prowadzi Warta, gdyby jednak 
w skokach i sztafecie AZS zdobył po 
2 pierwsze miejsca, jemu przypadłby 
tytuł drużynowego mistrza Polski. 

Punktacja: w sztafetach 26 : 16:10:6 
(biegną po 2 drużyny z każdego klubu), 
w konkurencjach indywidualnych - 13:8: 
5:3:2:1 (startuję po 3-ch). 

Zawody powyższe z udziałem czoło­
wych zawodników Polski będą świetnem 
rozpoczęciem łódzkiego sezonu lekko­
atletycznego. 

Łotysze w Warszawie. 
W najbliżs!.ą niedzielę bokserska 

reprezentacja Łotwy rozegra mecz z 
zaspołem stołecznej Makabi. 

Team łotewski, występujący podo­
bno w naJlepszym składzie, tworzą: 
Miszkin, Bertin, Matison, Silm, Porna-.... 

kow, Lilenrum, Zarzecki i Ramme. 
Barw Makabi bronią: Urkiewicz, 

Borensztajn, Anders, Birencwajg, Wy­
socki, Garbarz, Szternberg i... mitycz­
ny Finn, który na par~ godzin przed 
meozem robi sil) chory. 

Przymus wychowania fizycznego. w Czechosłowacji. 
Z Pragi donoszą nam, że parlament 

czeski ucbwałil wkrótce ustawI) O przy­
musie wychowania fizycznego dla o­
bywateli czeskich. Przymusowi wy­
chowania fizycznego podlegać będą 
wszyscy obywatele od lat 6 do 24 dla 
ml)żczyzn i od 6 do 2l dla kobiet. 

twem lekarskiem. Nt. gminy nakłada 
się obowiązek wybudowania boisk i 
bal gimnastycznych. Rząd ma tu 
przyj ść z pomocą gminom mniej za­
możnym by ułatwić im wybudowanie 
boisk. 

Kto nie podporządkuje się ustawie 
- podlega grzywnie. 
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Dlaczego dziewiątego grudnia ~ 
Terminy spisu ludności w różnych krajach . 
Podczas wyboru terminu spisu orlla­

nizatony muszą pilnie dbać o to, żeby 
i wilk... przepraszaml - komisarz spiso­
wy--mógł w tym dniu krytycznym ,na­
sycić się" niezbędnemi wiadomościami 
i spisywana ow ... pardon! osoba - nie 
została narażona na odwiedziny w chwi­
li nieodpowiedniej. 

Zatem wszelkie uroczyste święta do­
roczne, ,roztańczony· Sylwester i ,roz­
wizytowany· pierwszy dzień roku, a tak­
że okres żniw w krajach rolniczych­
na terminy spisu się nie nadają . 

Rozpatrzmy k Ika terminów spiso­
wych zagranicą ·po wojnie. 

Stany Zjednoczone wybrały sobie, 
niezbyt zresztą trafnie, pięrwszy dzień 
roku na przeprowadzenie spisu. 

Duńczycy ,rachują się" pierwszego -
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Egzaminy sędziowskie 
Ł. O. Z. G. S. 

W Pabjanicach bawiła komisja, która 
prze prowadziła egzaminy kandydatów na 
s ędziów w grach sportowych (w koszy­
kówce, siatkówce i hazenie). 

Ogółem ·zdało egzamin około 20 kan­
dydatów. W ten sposób pod okręg pabja­
nicki Ł. O. Z. G. S. rozwiązana będzie 
mial kwestję braku sędziów. 

Warto podkreślić, iż 75 proc. kandy­
datów stanowili starsi uczniowie lub ab­
solwenci Seminarjum Nauczycielskiego, I 
dla których w przyszłości znajomość 
prOwadzenia zawodów w grach sporto­
wych, jako nauczycN:lom, będzie nieod­
zOWna. 

Jak widzimy, władze związków spor­
'towych umiej,! współpracować ze szko­
łą i to notabene dla korzyści szkoły. 

Z egzaminów P .Z.G.S. korzystaj'ł ró­
wnież corocznie wyższe uc z.elnie w. 1., 
jak C. I. W. f. oraz Uniwersytety w Po­
znaniu i Krakowie. Podobne egzamina 
przeprowadzają w uczelniach zwillzki 
lekkoatletyczne. 

Niestety, tej pracy nie widz,! ci, któ­
rzy nie uznają współpracy młodzieży 
szkoLnej ze sportem poza szkolnym. 

, 
Rekord Konopackiej 

pobity. . 
Młodziutka amerykańska lekkoatletka 

Ditrikson, która na wiosnę pokonała 
Walasiewiczównę w biegu na 100 m. w 
czasie 12 sekund rzuciła ostatnio na 
zawodach w Kalitornji dyskiem 42,67 m. 
zatem lepiej od rekordu Konopackiej, 
prawie o 3 metry. 

Wyczyn Ditrickson jest fenomenalny 
i przekracza znacznie możliwości kobie­
ty. W razie zatwierdzenia nowego re­
kordu z tabeli rekordów światowych 
zniknie nazwisko polskiej lekkoatletki. 

lutego, a piątego marca spisują swe sła­
be ,ilościowe sukcesy' francuzi. 

Siedemnastego marca , obrachowuj,! 
się" chodz,!cy stale (w stosunku do Eu­
ropy) do góry nogami, a jednak nie na 
głowach-mieszkańcy Nowej Zelandji. 

Dwudziestego czwartego kwietnia li­
czą się Anglicy, a szesnastego czerwca 
Niemcy 

Trzydziestego pierwszego sierpnia wy­
ruszaj,! na łowy spisowe uzbrojeni w to­
pory (w celu pomyślnego przeforsowa­
nia dziewiczej puszczy) komisarze spi­
sowi BraLylji, a siedemnastego września 
spisują się w znaczeniu spisowem Lilwi­
ni (w znaczeniu popisowem spisują się 
oni ciągle tak, Jak niezapomniany Wal­
demaras ,w polityce). 

W grudniu rachowali się po wojnie:. 
Włosi, Szwajcarzy, Rosjanie, Czechosło­
wacy. Belgowie, Holendrzy i Węgrzy. 

- Cóż można powiedzieć o termi­
nach spisu u nas? 

Pierwszego powszechnego spisu lud­
ności na terenie Rzeczypospolitej( jed­
nak bez Ziemi WiLeńskiej i Górnego 
Sląska) - dokonano dnia 30 września 
1921 roku. 

Termin wrześniowy spisu nie okazał 
się jed]lak zbyt trafnym, gdyż znaczna. 
część ludności wiejskiej była wówczas 
zajęta w polu (okres kopania kartofli). 

Na skutek tych do'wiaczeń z przed 
lat dziesięciu w roku bieżącym spis od­
będzie się znacznie później t. j. dziewią­
tego grudnia. 

Za wyborem tego terminu przema­
wiają następujące momenty: 

Jesienne prace polne będą 'w okre­
sie tegorocznego spisu już dawno za­
kończone, a od wiosennych oddzieli rol­
nika dłu&,OŚć całej zimy. 

Oprócz tego szczęsliwy zbieg dwu. 
świąt (niedziela szóstego i święto Nie­
pokalaneg.o Poczęcia - ósmego) ułatwi 
bardzo znacznie bezpośrednie przygoto­
wanie i techniczne przeprowadzenie sa­
mej akcji spisowej. 

Poza tem termin dziewiątego grud­
dnia nie wchodzi jeszcze w orbitę okre­
su gorączkowych zakupów i .niespo ­
dziankowych tajemnic", poprzedzających 
zwykle święta Bożego Narodzenia. 

Lecz pomimo to spis tegoroczny 
obejmie znaczną liczbę reemigrantów­
sezonowych, którzy zwykle wracają dG 
kraju na kilka tygodni przed Wigilj'ł. Za­
tem termin spisu wybrano trafnie, nie 
w'łtpimy też, że sam spis się uda i od­
zwierciedli wiernie rozwój gospodarczy' 
i społeczny naszego kraju w ciągu dzie­
sięciu lat ostatnich. 

Umowy trzeba 
przestrzegać! 

Do prowadzenia wychowania fizy­
cznego mają prawo szkoły, instytucje 
wojskowe. państwowe instytuty wy· 
chowania fizycznego i związki apoli­
tyczne. Szczególnie co do ostatniej 
kategorji szkolenia podkreśla się z na­
ciskiem, że związki muszą być apoli­
tyczne. Wszystkie te instancje stoją 
pod kontrolą urzędu wychowania fl­
iycznego przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Urzędom gminnym 
poleca się sporządzanie metryk wycho­
",ania fizycznego, a zwolnione od 
ćwiczeń mogl) być tylko osoby, któr3 
wykaźą sil) odpowiedniem świadec-

Akademja ku czci Faraday'a. 

·W swoim czasie inż. Samuel Poznań­
ski kierownik Polskich Zakładów Sa­
mo~hodowych .Skoda", oddział w Lodu 
(Kiłińskiego 95), postanowił nabyli plac, 
celem rozszerzenia gardy samochodo­
wych. 

W tym celu zwrócił si~ iuż. Poznań­
.ki do Szlamy Dawida Wojdysławlkie­
go (6 Sierpnia ]I/! 18), właściciela odpo­
Wiedniego placn. 

Aktualja s portowe. 
16. XI. w Królewskiej Hucie wa'czyć 

będzie amerykański br kser Murzyn Bil­
ly Dejamis. Spotka się on z Kantorem. 
Tego samego dnia walczyć będą bokse­
rzy zawodowi Gowore ', Klarowicz, Ka­
leta i Kokot 

* • 
Bokserzy Warty poznańskiej (w re­

zerwowym składZie) pokonali na niemie­
ckim SlllSku w Gorlicach drużynę B. C. 
Athen w stosunku 12:4. 

footbalłowym mistrzem amatorskim 
Czechosłowacji została drużyna D. C. 
Prllhll bij'łc w finale K. S. -Prostejow 
2 :1 

W Warszawie w auli Politechniki 
odbyła sil) uroczysta akademja. ku 
czci Michała Faraday'a, znakorrutego 
fizyka angielskiego 19 stulecia, z o~a-

1 zji l OO·ej rocznicy odkrycia przezeń ID-

Po spisanin umowy inż. Poznaun 
wręczył Wojdysławskiemu 400 dolarów 
zadatku. Przy sporzl}dzanio wpisu hipo­
tecznego okazało się, iż właścicielkl\ 
placu jest siostra Wojdysławskiero, E­
milja, przebywajl}ca w Belgji. W obe~ 
tego zaszła potrzeba uzyskania od Emi­
Iji Wojdysławskiej uotarjalnego zez",o­
lenia na sprzedaż placu. Wojdysławski 
zobowi4zał się dostarczyć zezwolenia w 

"" ciągu trzech miesięcy, pod groźbą zer­
wania DD1owy, o ileby w tym terminie 
aktu nie dostarczyŁ 

dukcji elektro-magnetycznej. Akade­
mję zaszczycił również swą obecl!0ś: 
ci!} Pan Prezydent RzeczypospoliteJ 
w otoczeniu domu wojskowego i cy­
wilnego. 

Po npływie trzech miesięcy notarJal­
ne zezwolenie na sprzedat placn nie na­
deszło z Belgji. P. Wojdysławska nade­
słała zezwolenie w li4cie prywatnym, co 
jednak było niewystarczajęce. Inż. Poz­
nański wyaąpił przez adw. Cymermana 
do sądu, który przyznał inź. Poznańskie­
mu kwotę 800 dolarów tytułem oduko­
dowania za niedotrzymauie przez Woj­
dyaławskiego \liliowy. (p) 
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Dziennik Gospodarczy. 
-

W imię poparcia inicjatywy prywatnej. 

Przedłużenie okresu umorzenia 
pożyczek budowlanych. 

W ostatnim zElszycie "Polski Gospo­
darczej' tygodniku wydawanym przez 
Miuisterstwo Przemysłu i Handln, znaj­
dujemy następując. informację, dotyczą­
cą przedłużeuia okresów umorzenia po· 
życzek budowlanych: 

Obniteni6 zdolności płatniczej społe­
czeństwa spo'wodowało szereg trudności 
w prowadzonej, na mocy rozporządzenia 

.Prezydenta o rozbudowie miast, publicz­
nej akcji pomocy dla budownictwa mie­
szkaniowego, 

Kończone obecnie budowle, mimo, że 
-czynsze kalkulowane były w nich bez 
2}'sku, nie mogły znależć lokatorów. 

Tak~ sytuację zaobserwowano w 
głównych ośrodkach robotniczych, a więc 
w Zagłębiu Dabrowskiem, w Łodzi, w 
odnieoieniu do budowli wznoszonych 
przez zakłady ubezpieczeń społecznych. 

Dalej • Polska Gospodarcza", stwier­
dza, iź również w poważnych trudnoś' 
ciach fmansowych znalazły się niektóre 
inltytucje, przedews:.ystkiem spółdzielnie 
mieszkaniowe, z.właszcza budujące miesz­
kania dla warstw uboższych , trudności 
te płyną z niemożnośJi uiszczenia rat 
(czynszów) w dotychczasowej wysokości 
przoz członków spółdzielni. 

W związku z powyższem Skarb Pań-

stwa postanowił przyjś6 z dalsz~ pomocą 
ruchowi bndowlanjlmu. 

Wyraża się ona w przedłużeniu okre­
su amortyzacyjnego dla listów zastaw­
nych z dotychczasowych ' 25 lat do lat 
35, w obligacjach zaś bUdowlanych z J5 
lat do lat 25. 

Ta forma pomocy niew~tpliwie zna­
cznie zwiększy przedewszystkiem przez 
przedłużenie ezasu trwania sumę dopłat 
z Państwowego Funduszu Rozbudowy 
Miast. 

--------------------------------------------------

Liczyć si9 wi~c należy ze zwiększe­
niem świadczeń publicznych na r:lecz 
·nowowznoszonych budowli. Dlatego tet 
powstaje konieczność ograniczenia oma­
wianej formy olg dla budowli najbardziej 
społecznie pożlJdanych, t. zn. przezna­
czonych dla warstw ekonomicznie naj­
słabszych. 

Dwie nowe 
ogłosił wczoraj Sąd 

w dniu wczorajszym ogłoszono 
upadłość fi rmie .J. Pilicer" wyrób 
towarów włókienniczych przy ulicy 

ienkiewicza 61, skład przy ul 6-go 
ierpnia 2 oraz osobiście właścicielo­

wi firmy na żądanie pełn_ wierzycieli 
Altera Rubinsztajna i Abrama Rozen­
berga z tytułu 6 weksli zaprotesto-

. wanycb na ogólną sumę 6670 zł. z 
własnego wystawienia. 

Kuratorem upadłości mianowano 
.adw. Wojciecha Missal(j, a sędzią ko­
misarzem sędziego handlowego Rober­
ta Schneea, 

Chwilę otwarcia upadłości oznaczo­
no tymczasowo na 31 października 
1931 r ., a upadłego oddano pod dozór 
policji. 

* * * 
Prugą upadłość ogłoszono firmie 

~ Adolf Simon" przy ul. 28 p. Strzel­
ców Kaniowskich 56 w Łodzi oraz 0-
llobiście spólnikom tej firmy Adolfo­
wi Simonowi i Teodorowi Walterowi z 
Pabjanic na żądanie wierzyciela E-
110ima' Lil!.skiego z Pabjanic, IV imie­
niu któr<lgo podanie zgłosil adw. An­
toni Obuchowicz. 

Jak twierdzi wierzyciel upadła fir­
ma była z nim w stosunkach handło­
wych, a ostatnio nie wykupiła swych 
6 weksli z własnego wystawienia na 
sumll 2200 zł., płatnych w dniach 14, 
17 i 18 października r. b .. dopuszcza­
jąc takowe do protestu. 

Gdy wierzyciel zwrócił si(j do fir­
my . o zapłatę, zawiadomiono go listo­
wnie,że nie jest w .tani. uregulować 
należności. 

Ponieważ jednak spólnik firmy Te­
<ldor Walter posiada niewielką nieru­
chomość w Pabjanicach i wierzyciel 
był IV obawie, że p08zczególni wierzy­
ciele napiszą na niej ostrzeżenie hipo­
teczne i tym sposobem nie byłoby 
:równomiernego zaspokojenia długów 
zwrócił się on do sądu ' 0 ogłoszenie 
upadłości. 

Kuratorem upadł'ości mianowano 
~dw. Maurycego Askanasa, a sędzią 

ZAKŁAD KRA WIIlCKI 

LEONARDA ~ETMANA 
ŁÓDt 

WÓLCZA:\"SKA 63. - TEL. J 68·90. 

NA SEZO~ ZIMOWY 
S PECJALNOŚĆ ROBO,"!'"Y 

~',UTRZANK. 

upadłości 
Handlowy w Łodzi. 

komisarzem sędziego hand]. Markusa 
Halperna. 

Obydwu upadłycb oddano pod do­
zór policji. 
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Ku~ujci8 t~wa'IJ ~raj~w8, 

Pożyczki na dłuż~ze okresy amorty­
zacji na mocy rozporządzenia ministra 
Skarbu. w poroznmieniu z ministrami 
Robót Pub!. Spraw Wewnętrznych i Re­
form Rolnych z dnia 15. X. 1931 roku 
(Dz. Ustaw R. P. Nr. 96 poz. 735) 
udzielane być mogą na budowle,obciąźo­
nil. pożyczkami dotycbczas nieskon werto­
wanami, a ponadto w wypadkach wy­
j4tkowych, B. G. K. może przenosić nie­
spłacone czę~ci skonwertowanych już 
potyczek budowlacych do nowych okre­
sów umorzenia. 

-----------------------.. ------------------------
Łódzkie wyroby, zagraniczna marka. 

Firma "Bemberg" walczy z nieuczciwą konkurencją. 
Od dłuższego czasu znajdują się 

na rynku małowartościowe falsyfikaty 
znanych powszechnie pończoch .Bem­
berll" . Poszkodowana w ten sposób fir­
ma Bemberg podjęła energiczną walkę z 
tlł nieuclciwą konkurencjI), w rezultacie 
czego dnia 6 bm. z polecenia władz pro­
kuratorskich, na wniosek wspomnianej 
firmYJ 

została przeprowadzona rewizja 
w je nej z wytwórni tych falsyfikatów 
w większym zakroju, a mianowicie w 
fabryce pOńczoch S. Litrowski i M. Blaj­
sztyft w Łodzi. Władze znalaz!>, bardzo 

b ci ażaJlcy materjał, bo kilka tysięcy 
par 'fallyflkatów oraz sf:l.lszowanych od­
bitek marki fabrycznej " Bemberg". 

Ujawnione przez rewIZję zapasy o­
pieczętowano . Fabrykanci falsyfikatów 
oddani zostanI) pod sąd. 

Jak się dowiadujemy, firma Bemberg 
na powyższem nie poprzestanie i już 
niebawem nasąpil) dalsze rewizje, firma 
bowiem jest l'f posiaaanill całego s~ere­
go danych o innych fałszerstwacb. 

(ag). 

Łódzkie towary na odległych szlakach. 
Olbrzymi wzrost eksportu konfekcji. 

Rola zwrotu ela w wywozie tkanin i odzieży. 
Eksport tkanin bawełnianych koloro­

wych we wrześniu r. h., w porównaniu 
ze styczniem tegoż roku, zwiększył się 
w wartosci zgórą O 170 proc., zaś wy­
wóz konfekcji, która w cillgu pierwszych 
3-ch miesięcy 1931 r. była eksportowa­
na tylko w niewielkich ilościach, we 
wrześniu osiągnął poważną sumę 2.797 
tys. zł. 

Łllczna wartość eksportu kolorowych 
tkanin bawełnianych i konfekcji wzrosła 
we wrześniu ' w porównaniu ze styczniem 
zgórą B-krotnie, co należy przypisać w 
głównej mierze wprowadzeniu w lutym 
r. ' b. zwrotu cła za przędzę również dla 
odzieży . 

Natomiast eksport pozostałych wy­
robów włókienniczych, jak przędza ba­
wełniana, wigonjowa i wełniana, tkaniny 
wełniane i półwełniane, korzystajqcych 

. jedynie ze zwrotu cła za barwniki, w 
wymienionych wyżej czasokresach nie 
wykazał łącznie poważniejszych zmian. 

Tak znaczny rozwój eksportu tkanin 
bawełflianych i kolorowych, a zwłaszcza 
konfekcji wskazuje, iż nie jest on zjawi­
skiem przejściowem lecz nosi charakter 
stały, O ile warunki, w jakich wywóz ten 
powstał i odbywa się obecnie, będą na­
dal utrzymane. 

Zamiast kontyngentów - monopol. 
. Sensacyjne posunięcie rządu estońskiego. 
Rz'ąd est~ński w celu uregulowania 

wywozu towarów zagranicznych uznał 
za niedostateczne wprowadzenie kontyn­
gentów, a postanowił zastosować mono­
pol państwowy na przywóz towarów za­
granicznych. 

Odpowiedni projekt uatawy w trybie 
przyśpieszonym był wczoraj rozpatrywa-

ny przez komisję finansowlI parlamentu. 
Projekt ten przewiduje nadanie państwu 
w stosunku do importu pewnych kate­
gorji towarów praw monopolowych. 

Monopol dotyczyć będzie w pierw­
szym rzędzie przywozu zboża, cukru, so­
li, śledzi, nafty i węgla kamiennego. 
Rząd zachowuje sobie prawo przekazy-

Ekspozytury Związku Eks­
portowego. 

Zwi~zek EksP9rtowy Polskiego Prze­
mysłu Wlóloenniczpgo w Łodzi otwiera 
ekspozytury w Warszawie i w Białym­
stoku w porozumieniu z odnośnemi tery­
torjalnemi zw-iązkami pTLemysłowemi. 

(ag). 

Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 

z dn. ID-go listopadll 193"1 roku. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.87 
CZEKI. 

Holandja 360.10 
Londyn 33.75-33.79 
N.·York czeki 8.912 
N.-York cabel 8.919 
Paryż 35.05 
Praga 26.39 
Szwajcarja 174.50 
Berlin 211.40 

AKCJE. 
Polski 110.00 
Ostrowieckie serja B 30.00 
Spiess 33.00 
Cnkr. Noledew 7 1/4 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

5% konwersyjna 41 3/4, 41 1/2 
6% dolarowa 60 1/ 2 
7% stabilizacyjna 58, 593/4. 5 1/4 
8% B. G. K'. 94 
8% B. G. K. (budowI.) 93 
4'/.% listy ziemski~ zlot. 43, 43 1/4 
8% m. Warszawy 66 1/4, 65, 65 1/2 
8% m. Częstochowy 58 
8% m. Kalisza 60 
B% m. Łodzi 611/2 
8% m. Piotrkowa G7 3/4 
4% pożyczka premj. dolar. 42 1/2, 42 

Spis poborowych 
rocznika 1911. 

Dziś, w środę, dnia 11-go listopada 
r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojsl<owego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od B do 15-ej, (w sobotę od godziny 
B-ej do 13,30), powinni się zgłosić męż­
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz­
kali na terenie V-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska ro~poczy­
nają się od liter, S. Sz. zamieszka­
li na terenie Xl V komisarjatu P. Po, któ­
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: 
A. B. C. D. E. F. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso­
bisty, w braku dowodu osobistego­
metrykę urodzenia, wzglęc;lnje wycilIg z 
ksillg stałej ludności wraz z innym do­
kumentem, stwierdzajllcym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne, zawodowe 

rzemieślnicy - cechowe. 
Do zgłoszenia się spisu zobowiązane 

są również osoby, nie mogące udowod, 
nić, że są obywa te łam i państwa obcego. 
Tern samem obowiązkowi temu podle­
gają posiadacze kart pobytu, niemajllcy 
paszportu zagranicznego państwa ob­
cego. 

Winni niedopelnienia obowillZku zgło­
szenia się do spisu według podanych 
wyżej zasad - podleglIiII odpowiedzillł­
ności karnej z art. 97 Ustawy o po­
wszechnym obowiqzku wojsko~m (Dz. 
U. R. P. P. Nr. 46/20, poz. 458) to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu do 
6-ciu tygodni, albo obu tym karom Iq­
cznie. 

wllnia instytucjom samorz~dowym lub 
przedsiębiorstwom prywatnym prawll wy­
konywania monopolu. Projekt spotkał 
się z silnę krytykIl ze strony opozycji, 

I która twierdzi, iż da on szerokie pole do 
nadużyć. 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Od wtorku 10 dnia listopada i dni następnych 

"Prze dwiQśni e" ~;:~ÓW- Maurice .Chevalier ~c~~:: ;~0t. 

" 
K A W I A 'R E N K A 

Nad program wesoła komedia i aktualności iilmowe. Nast~pny program: dramat erotyczno-życiowy .LATA R2\'lA. MORSKA' 

Żeromskiego 74 -76 
róg Kopernika 

Poczlltek seansów w dni powsz. o godz. ł P p., w niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatn ie o godz 10 wlecz. Ceny miejsc: 1-1.25, 11-90 gr., 
1Il-OO gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca wazne we wszystkIe dni z wyj'ltklem sobót, niedziel I liwl'!t. 

UW AGA: Passe-partout. i bilety wolnego wejścia w nied.lole i święta bezwzględnie nieważne. 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

MIMOZA Od wtorku, dnia 10 do poniedzialku, dnia 

l6-go Ustopada 1931 r. wio 

Wieiki rewelacyjny film dźwiękowy z udziałem uajwybitniejazych 
artystów! 

Romans nad Rio Grande 
Role odtwalzaj/l: 

R. Edesson, W. Baxter, M. Duncan, A. Mo­
reno, M. Maris. 

Nad program: TYGODNIK FOXA. 
Następny program: .KREW NA PUSTYNI* W rolach głównych: 

Jack Holt, Dorothy Sebastian i Ralph Grayes. 

Poczlltek seansów:. w dni powszednie o godzinie ł-ej, w soboty, niedzIele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni .eans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 

wszystkie miejsca po 60 gr. 

Dr. med. 

srrARKER 
Spec. chorób wenerycznych, 

skórnych' i włosów . 

Sródmiejska 12 
(dawn. CegieWana 25). Telelon 126-81. 

Od godz. 9-1 I od 4-8 w niedziele I święta 
od 10-1. 

Dla niezamożnych ceny leczulc. 

Szkło i porcelana 
o cenach bardzo niskich do nabycia de­

talicznie w Hurtowni 

Ch. Dykmana 
NOWOMIEJSKA 19. 

Dr. med. 

L. NITECKI 
Specjalist .. chorób ' skórnych. wenerycznych 

i moczopłciowych. 
Naw-rot 32. Tel. 213~18 

przyjmuje od 8;-10 rano i od 4-8 w. 
w niedz. i świ/lt8 od 9-12 w poł. 

Dla pań od.dzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

HELLER 
Specjalista chorób Skórnych i we 

nerycznych 
u l. N A W R O T 2 . 

Przyjmuje do 10 r. I od ~-8 wiecz., w nie­
dzielę od 11-2 po poludniu. 

Dla pań spec. od godz. 4-5 p.p. 
Dla nlezamotIlych ceny locznlc. 

Jerz;' Sdudya H. g~!i!.adt 
Choroby kobiece i akuszeria 

ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5-8. 

ZACHODN1A 62 ($r6dmiejska 14) 
tel. 129-52 

przyjmuje od 9-10 i od 5-7 pp. 

Dr. Med. 

REI.CHER 
Specjalista chorób 

skórnych I wenerycznych. 
Leczenie diatermiI!. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 

Od 8-11 rano i od 5-8 wiecz. 
W niedziele od 9-1 pp. 

Dla niezamożnych cena lecznic. 

Dr. J. NADEL 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 8-5 i od 7-8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 

Dr. med. 

NEUMRRK 
choroby skórne, weneryczne, lecze­
nie diatermokoagulacją oraz lampą 

kwarcową. 

MOniuszki 5 
tel. 170-50. 

przyjmuje od 11 do l i od 5-8 w nie­
dziele od 11 do 1 po pol. 

DR. MED. 
1'1.1:. H.ozen. ta.1· 

AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 

(Koustautynowska). Telefon 228-34. 
Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1-2 ppł. 
w lecznicy .POMOC", Limanowskiego 

Po powrooie z miejscowo';ci kUl·acyjn.j 

Dypl. Masażysta 
A. Koźmiński, Zgierska 38, tel. 225-67. 

Po długoletniej praktyce w Cleohoclnku 
i Warszawskim szpitalu robi masażo przeoiw 
p & r a l i ż o w i, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
ischiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze­
prowadzam kuracje odtłuszczaj,\ce przy po­
mocy masażu. Posiadam Ilczne uznania przęz 
lekarzy krajowych i .agranlcznych oraz \laty 

dziękczynne od wyleczonych chorych. 
Uwaga: w miastach polączonyoh tramwa­

jami także przyjmuję masaS •. 

przeprowadził się 

na ol. KOPERNIKA. Nr. 49. 
TEL. 2{()'5O. 

przyjmuje we wszystkich chorobach od ~l 
I od ł-7. 

Dr. med. 

Mikołaj Bornstein 
powrócił. 

Ordyuuje w chorobach kobiecych 
i akuszerji. 

TRAUGUTA 9, od 3-6, tel. 228-06. 

" 'II Piecy i kuchenek •
.. wytwórnla-, 

~
przenośnYCh nagrodzona 
na wystawie Gospod. Hi­
glenicz. w Łodzi, dużym I 

srebrnym medalem 

"KOtMINEK-
.. \ . - Główna ~I, t.1. 17!HX1. 

Do akt Nr. 1744 1931 r. 

Oałoszenie-
Komornik S"du Grodzkiego w Łodzi, ' FE­

LIKS HARASIMOWlCZ, zamieszkały w ŁodrJ 
proy ul. Gdańskiej 38, n ... zasadzie art. 1030 
U. P. C. oglaooa, że w dniu 19 listopada 
1 931 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy uU<>y 
Głównej nr 67 odbędzie się sprzedał z 
przet ... rgu publicznego ruchomości, należ,!­
eych do B"ryela Lamparta I skladaj'lcych się 
Z mebli, oszaoowanych na sumę zł. 1.022. 

, Łódż, dnia 6 listopada 1931 r. 
KomornIk HARAS1MOWICZ, 

Do akt Nr. E. 1163 1931 r . 

Ogloszenie. 
Komornik Sl\du Grodzkiego w Łodzi, STANI­

SŁAW DULKOWSKI, zamieszkały.w Łodzi, przy 
Al.I Maja Nr. 34, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
oglaoza, że w dniu 20 listopada 1931 od godz. 
10 rano w Łodzi przy ni. Lipowej Nr. 31 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomoścI należllcych do Henryka Heyman ... 
i skladaj'lcyoh s ię Z mebli, oszacowanych na 
sumę zl. 450-

Łódź, dnia 7 listopada 1931 r . 
Komornik DULKOWSKl, 

Ogłoszenia drobne 
Bituterje 

zegarki n'" raty, ceny 
gotówkowe p o lo c a 
"Preciosa"" Ptotrkow .. 
ka 123 w podwórzu. 

Getrypar!,sole 
pic lub na­

prawić najkorzystnJej 
w pracowni Kadyń­
ski ego, Piotrkowska 
n.l. 82 w pod wórzu. 

,-.. ,. , • Za wler .. milimetrowy l-lamowy (ł łamy): przed tek,stem I w tekśole 50 gr., za tekstem I komunikaty iO gr., nekro­
~en.y ogs.C>BZen.. logi - 30 gr., .wyczajne za I wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr .. ogłoszonla drobne 12gr., za wyraz najmnlejue 

zł. 1.20, dla poszukujllcych pracy 10 gr~ najmniejliz. ogloszenle I zł. - Ogł08zenla Z&mlejscowe o 30 proo. drożej, 
H.uunuUIIOUIIIIRUlUIIIUllnUBlIIIIIIUllllllnUIIIUlIIIIIHIIIIIRIIIIHRlIIIIUUII firm z ... granlcznyoh o 100 proc. drożej. Za terminowy druk o!fłoszeń, komunikatów I ofiar admlnlltr ... oja ni. odpowiada. 

C e n y p r e n u m e r a t y: miesięcznie w Lodzl zt. 3.110, na prowincji zl. ~.IO,.a odnoszenie ?O domu iO gr. -;- Prenumeratę przerwać można tylko l-go I lO-go k ... żdego ml.sl,<l&. 

Rea .. ktor:~J6zef Przybylski. Za wydawnictwo: Edmund Błatewski. Druk: H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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